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P o g ł o s k i  £ p l o t k i .
P. Dawid Lloyd George, przybywszy na posie­

dzenie Rady Najwyższej tlo Paryża, nie stanął tym 
razem w  wykwintnej wflli swego żydowskiego sekre­
tarza, sir Saso.oon‘a, ale zamieszka}, jak inni dyplo­
maci, w  hotelu Crillon. Czyżby ten nasz namiętny 
nietylko polityczny, ale osobisty nieprzyjaciel, przy­
zna! w  duchu rację tej części prasy angielskiej, która 
zarzucała mu, że jeśli się jest już, niestety, narzę­
dziem w  ręku internacjonalnej mafji żydowskich ban­
kierów, to przynajmniej nie trzeba, choćby dla salwo­
wania honoru angielskiego męża stanu i gentlemana, 
tych swoich sympatyj zbyt ostentacyjnie ujawniać, bo 
to jest poprostu kompromitacja. P. L. George po­
wściągnął zatem nieco rozpęd swych judofilsktcb a- 
fektów w żydu towarzyskiem, tern usilniej jednak 
przestrzega i pilnuje interesów swych przyjaciół w  
polityce. Dowodem, jednym z. wielu, jego zachowanie 
cię obecne w Paryżu. Wiadomo, że anonimy żydow- 
ckie pragną za każdą cenę pozbąwić Polski górnoślą­
skiego zagłębia przemysłowego, aby nic osłabić Nie­
miec, które w ich ambitnych planach ujęcia władztwa 
nad światem w swe ręce, odgrywają zawsze, fakul­
tatywnie obok Anglji, pierwszorzędną tolę. To też 
posłuszny Lloyd George wiernie ten ich plan w  Pary­
żu wykonuje. Jego zachowanie się, pozornie eru^ty- 
wne, pełne uiekonsekwencyj i niespodzianek, ł  isto­
cie z żelazną konsekwencją, zmierza do jednego i 
lego samego finalnego celu,: do okaleczenia Polski.

Tymczsisem stugębna iama rozszerza w  prasie 
europejskiej dokoła spra,wy górnośląskiej mnóstwo 
mnie lub więcej senzacyjnych pogłosek i ityofćk.

Jedną z nich przyniosła „Schie/iscK  Morgen- 
post“ , której korespondent miał się dowiedzieć w  
Berlinie, że pomiędzy Warszawą a Berlinem podjęte 
zosjiPily rokowania bezpośrednie w sprawie problemu 
górnośląskiego i że ten sposób załatwienia opraw y  
popiera ze strony polskiej Naczelnik Państwa i jego 
nowy mąż zaufania, minister Skirmunt.

Wiadomość tę zaliczamy do rzędu absolutnych 
plotek. Wiemy, co prawda, że były wódz I. brygady 
legionów posiada fantazję twórczą, tak niesłychanie 
bujną i lotną, że pod tym względem śmiało konkuro­
wać może z najznakomitszymi powieściopisarzami 
i pcetami współczesnymi, jak świadczą o' tom wspa­
niale przez niego pomyślane poematy P. t.: „Nowe
wrdanie idei jagiellońskiej czyli Polska, Ruś i Litwa,

.o jedna modlitwa11, albo „Nowy Napoleon czyli 
podbój Rosji“ , — nie mówiąc już o  szkicu rapsodji 
rycerskiej „Wyprawa na Kijów“ lub Ó pierwszym 
rzucie wstrząsająco głębokiego uramatu filozof czne- 
go i introspekcyjnego p.’ Ł: „Marksizm a Boma-
partyzm1'.

Nawet jednak tego wspaniałego zaiste twórcy nie 
możemy posądzić o zdolność do lotu, szlakami Dajita 
i Wiliama Blake‘a, na tak zawiane wyżyny ducha, 
na których mógłby pomyśleć o ugodowem za^atwie  ̂
niu jakiejkolwiek spornej kwestji terytorialnej z Niem 
cami. Czy jest bowiem możliwa zgoda pomiędzy wil­
kiem a jagnięciem, pomiędzy pająkiem a muchą? 
Owszem, możemy mieć zgodę z Niemcami, ale za 
cenę wyrzeczenia się nietylko Górnego Śląska, ale i 
Wielkopolski i Pomorza i Kongiesówki po Wisłę, za 
cenę powrotu do Naumarmowskiej idei: „Mi teleuro- 
py“ , za cenę wogóle wyrzeczenia się niepodległości.

Więcej już prawdopodobną wydaje się wiado­
mość podana przez jeden z  dzienników paryskich, 
według której w Berlinie odbyła się wielka Rada w o­
jenna, przy współudziale gen. Ludei«dorfiaj na tejnat, 
czy w razie utraty Górnego Śląska Niemcy mogły­
by wypowiedzieć wojnę Francji i Polsce. Luden- 
dorff, "który tak wspaniale przegrał wojnę światową, 
zasłużyłby na„Virtuti ftiij tari“ i order „Orła Białe­
go” . gdyty' swą geałnariską ojczyznę zdołaj po-, 
oennąć do tej nowej wojny. Wtedy traktat w ersalski 
mógłby zootać naprawdę wygrany i to w  swej pier­
wszej redakcji, przyznającej na;m bezspornie i Gdańsk 
i Górny Śląsk.

Tak samo do rzędu bajek zaFczyć należy wersję 
wiedeńską, jakohy Lloyd George stworzył iunciam 
pomiędzy problemem górnośląskim a sprawą tak zw. 
Galicji wschodniej. Mianowicie miał stanąć rzekomo 
pomiędzy nim a Briandem układ, mocą którego pre­

mier angielski wzamian za obcięcie Polski nai Gór­
nym Śląsku miał uznać jej prawą zwierzclmicze nad 
Galicją wschodnią. W  związku z  tern kolportuje się 
pogłoskę, że dyktaior Ukrainy m partibus infidetium 
Petruszewycz miaf otrzymać* od Rady Najwyższej 
zawiadomienie o odrzuceń u jego pretensj. do udzia­
łu w majątku b. Banku austriacko-węgierskiego % te­
go powodu, ż6j republiką zachodnio-ukraińska nie jest 
uznana ani de fącto ąm de jure.

Wierzymy bardzo, że figlarny p- Petruszewycz 
otrzymał taką odpowiedź (zapewne od komisji repa- 
racyjnej), ale nie wierzymy, ąby Lloyd George tak 
łatwoń niezręcznie pozbył się tak uszczypliwej bro 
ni przeciw Polsce, jak kwesłja Galicji wschodniej 
Zbyt dobrym jest psychologiem. P. Dawid z  rozczu­
leniem patrzy na Belweder, skąd zawsze słychać 
pobrzękiwanie szabelką i odgłosy iście Beliniackich 
animuszów, więc nie traci nadziei, że Polska wpląta 
się jeszcze* niebawem w jakaś czerwonoułańską wo» 
jenkę z dobrowolnym strategicznym manewrem ścią 
gnięcia wroga az pod Warszawę i że wtedy uda się 
w jakiemś nowem Spa podyktować głądko warunki 
w  sprawie Galicji wschodniej.

Natomiast nie plotką, ale najprawdziwszym fak­
tem jest, że Lloyd George pożałował nagle swej o- 
biadowej zgody na zrezygnowanie z  tezy niepodziel­
ności górnośląskiego zagłębia przemystowo-kopalnła- 
nego i na przyzname Polsce 50 do 45 proc. z tego 
obszaru i że uczuł nagle tiieprzunożcną chęć nąlyeh-

miastowego wyjazdu do Londynu, oo we czwartek 
podał do wiadomości Rady Najwyższej* Plotką, ąlc 
już specjalnie Lloyd George‘owską jest w tern tylko 
to, że powodem tej nagiej nostalgji londyńskiej jest' 
jakaś ważna wiadomość w sprawie irlandzkiej. Cóż; 
się stać mogło? Czyżby okropny de Valera rozsiadł 
się już na zamku w Dublinie i wywiesił z jegoszczy 
tu tryumfalny sztandar zielonego Erynu? Serde­
cznie życzylibyśmy mu tego Ale ro się z pewnością 
nie stało. Tylko chytry adwokat walijski, obrotny jak 
Goethowski Reineke Fuchs zobaczył, żc gc jednak 
Bniand nieco zbyt silnie przycisnął do muru l że zme 
nąwidzona PolsKa może jednak zarob.ić cos na tych 
paryskich targach zachodnich. Strach padł na Lewi­
tów, noszących czysto anglosaskie nazwiska Sa^so- 
onów i Montaiguów i m  odbywającego straż nad 
sprewą Ioraa d‘Abernon. W ięc Reineke-George uznał, 
że najmądrzej, będzie zakluczyć, pozacierać za sobą 
ślady, wykonać kitą trubadurski dyg pożegnania i 
zniknąć w rodzimych, turnerowskich mgłach Lon­
dynu.

A tam już w  wygodnej, zacisznej norce przy Do- 
wning Street Nr. 10 będzie można wyprzeć się. bez 
zakrztuszenia zobowiązań, które przy bankietowym 
kielichu zaciągnęło się wobec cnotliwego Arystydesa 
Brianda.

Tak to Opiekuńczy duch sir Sassoona czuwa nad 
swym pupilem n^wet w  hotelu Crillon. (—).’

Decyzja R ady N a jw y żs ze j.
Rada Najwyższa — jak przypuszczaliśmy — spra­

wy śląskiej nie rozstrzygnęła. Przekajzanie jej Radzie 
Ligi Naródów z prośbą o „wypowiedzenie się co do 
linji granicznej”  przy przy równoczesnem zastrzeże­
niu, że ostateczne ustalenie granic podlegać będzie 
kompetencji mocarstw sprzymierzonych i stowarzy­
szonych, jest iiiczem innem, jak odesłaniem całej 
sprawy na czas dłuższy i neokrcśłony dc jeszcze je 
dnej komisji... rzeczoznawców.

Ta nowa odraczająca rezolucja zostałą powzięta 
skutkiem nieustępliwego stanowiska Lloyda George‘a 
i wbrew tym wszystkim oczywisrym racjom, w imię 
których nie kto inny, jak właśnie Anglj* domagała 
się była przy pewnej opozycji Francji, jak najsrńe- 
szniejszego zwołania. Rady Najwyższej, celem defini­
tywnego rozstrzygnięcia sprawy śląskiej. Gdy więc 
obecnie Rada ta rozchodzi się bez załatwienia najpil­
niejszego problemu polityki światowej, to nie nie zdo 
łą zetrzeć wrażenia tu najpierwszego i najsilniejsze 
go: że mocarstwa sprzymierzone i stowarzyszone nie 
są zdolne do załatwienia nawet tych spraw, które u- 
ważają za najbardziej nagłe i dalszej zwłokJ niecier- 
piących.

Autorytetu Rady Najwyższej i zaufania do Jej 
zoolrtuści władnego regulowania życiaj politycznego 
Europy, a co ważniejsze wykonania traktatu wersal­
skiego—  ta jej decyzja,—niewątpliwie nie powiększy. 
Przeciwnie, nasuwa ona nowe wątpliwości co do u- 
trzymania się janości ententy, i nowe obawy, co do 
trwałości, pokoju wersalskiego, który nie tyle przez 
pokonane Niemcy, de przez zwycięską eutenię, jest 
systematycznie rozbijany.

Jak wielkie są te niebezpieczeństwa g r o ż ą c e  z e  

strony Angin i braku możności porozum enia się mo­
carstw sprzynretzonych w najpilniejszych i najbar- 
dzej podsUwc w ych kwestjach polityki śwatowej. i to 

j tych łH*et, V d e  de facto załatwił już był traktat 
I wersalski _  jak wielkie są te niebezpieczeństwa, któ­

re wypływ a.ą 7 niezdolności Jo załatw enia sprawy 
śląskiej świadczy najwymowniej jak:. że Rada Noi- 
wyższi nie v rgąc rozstrzygnąć sprawy śląskie: roz­
chodzi się, nie załatwiwszy i wszys’ Kich innych, nie 
mniej pilnych 1 jednolitego s::--owisfca wymagających 
zagadnień p. Iuvki światowej, a więc kfyis'ji tureckiej 
i spraw/ rosyjskie), oraz ws7ys:k'c: pomniejszych, 
jakie 0^  k S'ąska znalazły tviv ra po ządku di.eu
nym jej obraJ.

Decyzja Rady Najwyższej, żt powziąć decyzji nie 
jest w  stanie zapewne ustali u nas i we Francii prze­
konanie, że wykonanie traktatu wersalskiego 1 utrzy­
manie pokoiu żalezy w pierwszym rzędzie od siły sy- j 
stemu sojuszów, jakie państwa j narody zaintoreso- *

wane utrzymaniem traktatu wersalskiego w  iego obro­
nie wytworzyć ostatecznie są zmuszone. .. , .

Paryż. (EE.) W  icofoch rządowych francuskich 
istnieje śwaiom ość powagi sytuacji craz k.msekwcn 
Cli, któ"C p;:c'ignąć może za sobą sprawa odłożenia 
decyzji górnośl isk •ej.

Paryż. (EE-) Miilerand oświadczył, że zgadza się 
w  zupełności ze stanowiskleia Briar.da w sprawie gór­
nośląskiej, Piopozycje L. Gec.rge‘a były nie do przy­
jęcia, bo oddawały Niemcom 9/10 okręgu przemysło­
wego.

Paryż. (PAT) Rada Ministrów odbywa dziś rano 
posiedzenie, któremu przewodniczył prez. Miilerand. 
Wyrażono jednomyślnie uznanie dla stanowiska zaję-. 
tego przez Brianda na konferencji Rady Najwyższej a 
w  szczególości w sprawie Górnego Śląska.

Paryż. (PAT) Po wyjeździć Lloyrda George‘a Ra­
da Najwyższa zajmowała się sprawą przestępców wo­
jennych. Postanowiono wezwać władze sądowe • 
państw zainteresowanych, aby zażądały od prawni-' 
ków, którzy asystowali przy rozprawie w Lipsku,, 
przygotowania wniosków, mających na celu ułatwie­
nie zajęcia właściwego stanowiska.

Horsea (PAT) Lloyd George zabrał głos na wczo 
rajszem posiedzeniu Rady Najwyższej w sprawie Dar-, 
daneli i oświadczył, że byłaby pożądana redukcja 
wielkich wydatków połączonych z kontrolą i okupacją 
cieśnin. Konferencja doszła do wniosku, że należy wy­
słuchać r seczoznawcó.w wojskowych, zanim przędło-' 
żony będzie plan urzędowy, zapewniający przy po­
mniejszonych wydatkach bezpieczeństwo i wolność 
Dardaneli. \

Berlin. (PAT) Biuro Wolffa donosi ze źródła urzę. 
dowego, że nieprawdziwe są i pozbawione wszelkiej, 
podstawy doniesienia „Chicagu Tribune” powtórzone 
przez dż.jenniki niemieckie jakoby rząd angielski wy­
wierał nacisk na Niemcy, by w sprawie górnośląskiej' 
weszły w bezpośrednie rokowania z Polską.

Paryż. (EE.) Według „Liberte* ustępstwa, poczy­
nione przez L. Gedrge‘a są tak małe, że nie zdają się 
odgrywajć żadnej roli. Przedstawiciele Francji usły-. 
szeU z ust L. Gcorge‘a te same argumenty przeciw 
francuskiemu projektowi rozwiązania sprawy, które 
już raz padły z ust rzeczoznawców angielskich. L. 
George nietylko że nie złagodził tych argumentów, 
lecz zaostrzył je jeszcze bardziej. W  tych warunkach 
Briand bronił punktu widzenia francuskiego z całą1 
energią. W e francuskich kolach dyplomatycznych 
panuje przekonanie, że obrady zatrzymały się, natra­
fiając w  swej drodze ną angielski n^r nie do przeby- 
da* ’ - 1
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Przegląd polityczny
WOJEWODA WOŁYŃSKI.

Znany w czasie woiny, iako gorhwy enfcaienisfu; p 
Stanii ław Dowrarowicz, były szef sekcji ministerhun 
Soraw wewnętrznych, a potem ta.cż szef sekcji w  za- 
uaądzie Ziem M schód nich, ostatnio członek Ko.ntsji li­
kwidacyjnej tegoż Zarządu, otrzyma! nominację na 
Wojewodę Wołyńskiego z siedzibą w Łucku.

ĆANGLO NIEMIECKI PLAN EKSPLOATACJI ROSJI
SOWIECKIEJ.

W  'Politycznych kołach francuskich wielkie wra­
żenie zrobiły rewejade gazety l,Matin‘a“  w  kwestii po 
rozumienia angic-n ’ emieckiego w celu ekonomicznego 
opta)tk>wa«ia Rosji.

„Matin“ dowiaduje się z doskonale poinformowa­
nych źródeł, *że zakulisowa pojjtyka Angłjii w  stosun­
ku do Rosji ma dwa podłoga: 1.. niedopuszczenie za 
> szelką cenę odrodzenia silnej państwowości rosyj­
skiej, 2 , dążenie do opanowani i rosyjskich rynków 
'fi% łu  dla towarów angielskich. Anglia nie jest jeszcze 
w stanie zapano-wać wszechwładni© nap ^konoint- 
ctznem życiem Rosił, gdyż brak lej lulzi obm-.icrnio- 
nych z rosyjskimi rynkami zbytu, językiem, w>. 1 >.a-
T  miejscowymi, a wszystok to znaleźć można w 

Niemczech. W  rezultacie powstało porozumienie an- 
■ glCHiiemfeckie, kosztem pewnych ustępstw ną dolę 
■Niemiec w  spornych kwestjich polskich doby oblanej.

Głównym warunkiem w urzeczywistnieniu p ki­
tów  angielskich była konieczność stworzeni,-, w Ro­
sji takiego nządu, któryby mógł utrzymać należyty 
porządek w państwie, a nie miałby jednak tyle wła­
dzy, żeby przeciwdziałać kolonizacji anglo-naemieckiei 
-.otóż dlaczego to Anglja zachęta popierać rozłam w 
'Pnrtji komunistycznej, w kwestii udzielenia koncesji w 
'Rosji, 5 wpływami swyau wzmocniła stronnictwo Le­
nina, który jest zwolennikiem polityki centrum. Głó- 
wnę sprężyną tej zakulisowej roboty był Krasin.

Na zlecenie rządu angielskiego Krasm pertrakń>- 
lwa] w  Berlinie z Fermanem, który jest przedstawicie­
lem firmy kóigo Stines, i z Landauem —  przedstawi- 
;’o5elem firmy Simens-Śchukert, i w  rezultacie 4'iwarte 
: zostało porozumienie handlowe niemieck''-sowieckie 
<6 analogiczna umowa anglo-sowi zeka. Od tej chwili 
działalność przemysławców angielskich i "iemledrich 
w stosunkhfcłi do Rosii jest bezwzględnie skooi dyno- 
wana.

,,Matin“ twierdzi, że grupy anglo-riemieckie w za 
tritan za pomoc finansową i ekonomiczną postawiły 
I?osji warunki następujące:

Usunięcie od władzy Trockiego, Zinowiewa j  Czi- 
czerinai

Stopniowa demobilizacja annii czerwonej.
Utworzenie połeji przp pomocy sił zagranicznych.
W  izamian za to działacze bolszewiccy otrzymają 

praww własności na majątki Osobiste, celność osobi­
stą i prawo wyjazdu po z* granicę Rosji.

W  myśl tej umowy Anglia zobowiązuje się do­
starczyć Rosji: przedmioty pierwszej potizeby, opał, 
materiał dla kuleii żelaznych. Niemcy dają sdły ceehni-' 
czne i specjalistów.

Sfery wpływów obcych kapitałów w Rosji podzie­
lono w ten sposób: Japanja obeimuje Syberię i Daleki 
Wschód; Anglja —  Rosję centralną; Niemcy —  Rosję 
południową.

Działacze polityczni Francji dawno Już podejrzy- 
Wali istnienie potajemnej umowy anglo-niemieckfej, 
lecz obecnie rzad francuski może wyąstąpić fcź ofi­
cjalnie upominając się o długi zaciągnięte przez Rosję 
w ogólnej sumie 20 miliardów franków*

scy, którzy, znaim umysłowość bawarską, wrogą zimne 
mu protestantyzmowi północy, zdawali s o b e z  tego 
iesno sprawę. L ;Cz przed woj 14 Prusy silnie dzierżyły 
w swych rękach organizację i całą wiad-ę. płaciły 
One sw r̂tn akcioruarjuszom dvwiJoiidy, które zmusza- 
ły  ich'do uległości. Klęsci Prus zmieniła ten sten rze­
czy, rozw ązała nieiako ręc- wszystkim, którzy z mu­
su d0 nich należeli. Zmiany, które nastąpiły po wojnie, 
upadek dynastii Habsburgów, której ostatni koronowa­
ny przedstawiciel nie cieszył się zbytnią sympatją 
nawet we własnym kraju, stały s;ę bodźcem tajonych 
dotąd aspiracji w  niektórych sferach Niemiec pełudnio 
wych. Coraz silniej zarysowuje się dążenie do zbliże­
nia do Fran-ńi bez uiziiłu Berlina; Jest to obiaw go­
dny zanotowania.

ZJAZD W  HALLSTATT,

10 bm. zjechał s'ę w Hallstatt prez. rep czecho­
słowacki e: M is ty k  /. Hanischem. „Neue Fr. Piess**" 
'cmtrlwia we ■wstępnym artykule cele tego spotkania. 
Prezydenci Czeebosło-% acji i Austrji są ludźmi stoją­
cymi ponad Dart imt i umiejącymi obiektywnie, b©z 
zdenerwowania czy uprzedzeń osądzić bieżące w y ­
padki. Jestto — zdaniem „Neue Fr. Prcsse“ —  ogro­
mnie szczęśliwy zbieg okoliczmści, gdyż podczas 
spotkania maią być omówione sprawy wielkiej wagi 
i dotyczące żywotnych Intel esów obu republik: Bez 
wątpienia będste poruszona kwestia habsburska ,f mo­
żliwość nowych zekusów ze strony monarchistów w 
celu powołania na tron, b. dynastii Prezydenci nie po­
miną w swoich dyskusjach Małsj Fntcn y ; dla Au>tn' 
jeunak. która znajduje się w ciężktem położeniu, je­
dyna l  olityką •'ągraniczną, jest policka gospodarcza, 
oparta na zupelnem zaufaniu sąsiadów, a nóe wpląty­
wanie się w  zawiłe problemy światowych tarć polify 
■czciych. Ostamie wypadki w  Czecnoslowacji wzbu­
rzyły  opinię w całeJ Austrii, któ“  boleśnie dotykają 
szykany stoso nane do Niemców w  Czechosłowacji. 
Prez, Mająryk zrozumie, że ni będzie to wdzieraniem 
s ę w wewnętrzne stoninki Czechosłowacji leżeli p. 
Ilar.isch poruszy sprawę ucisku, w jakim żyją obe- 
cnie Niemcy w Czechosłowacji, a który doprowadza 
dc niezdrowego, dla obu stron szkodliwego szowini­
zmu. Jest rzeczą zupełnie naturalną, że los rodaków 
żywo obchodzi ludność Austrjii że ' wszelkie ich 
krzywdy odbiją się bobsnem echem w całym kraiu.

Naiważmciszyrti punktem dyskusji w HąFsm.tt bę­
dą sprawy finiiftsowe i ekonomiczne. Czzchcsłcwacja. 
miała w Austrii poważnego Icoisumenta. Gzzsy, w 
których kupujący zabiegał o mwir już minęły. Obe*' 
en® należy starać się o rynki zbytu. Fmaff>we ban-' 
kructwo Austrji byłoby dla Czechosłowacji ciężkim 
prawie że niepowetowanym ciosem.

Austrja pragnie na ekonomicznej, pewnej podsta­
wie oprzeć Drzyiacielskie stosunki z sąsadiuącą Cze.* 
chósłowaci-ą i to jest celem zjazdu w Hallstaitt.

PREZYDENT HARDING UF4 W  SZCZĘŚLIWY 
KONFERENCJI WASZYNGTOŃSKIEJ

Frezjrdent Hardmg wj'glosił ostą-łnio mowę. w' 
której wyraził nadz-eję, że konferencja waszyngtoń­
ska stwmrzy św>atu całemu nową erę pokoju i wolno­
ści. Zaznaczył on, że sytuacja międzynarodowa :-oku' 
je jaknajwieksze nadzieje i żr uzdrowienie między­
narodowych stosunków, zapomocą zgodnego porozu- 
r  lenia, zdaj© się być już blizkiem- ' ;

.Bardziej niż kiedykolwiek —  oświadczył prezp 
dent Marding — jesteśmy orzekonani. że zamilknę 
wreszcie w świede hasła wojenne, że akcja zbrojna, 
ustanie, zanim zdoła om zadać cios śmiertelny bytowi 
narodów Wolny naród amerykański stworzy, z po- . 
mocą boską, wiekopomne dzieło, które zapewni świa-i 
tu trw 4y pokój, oparty na braterstwie 1 dobrej woli“.

ANaLJA 70STAWLA GRECJI ZUPEŁNA SWOBG 
DE DZIAŁANIA W  AZJI MNIFJSZEJ.
„Eclair donosi, że angieiski ambasador w Ate­

nach, lord Granyille odbył długą konferencję z  gre 
cMm mini.nrem spr. zagr. B  iUazzim na której zaka- 
muflakowiał mu treść depeszy, otrzymanej od Lloyd 
George*a.-

Pomimo tajemmtey, iaką depesza ta jest Otoczona, 
dobrze poiniormowane sfery w  Atenach twierdzą, że 
omawia cna szczegółuvvo pogląd1 rządu angielskiego 
na akcję reckąg w Mele i Azji. Wielki Brytan ja — 
brzmiał podobno teks: Jepeszy — zostawia *upelr.ie 
woktą rękę Greai w Azii M njpsią, nie będzie sta­
wiała żadnych przeszkó l jej dział min, nawet jeżeli 
rozcągnie s;ę ouo na .zajęcie Konstantyncpolg, przez 
arimę grecką.

O d c r © 5 . z : © a = L i e

PARTYKULARYZM BAWARSKI.
„L ‘ Eclair“  pjsae: Ostatnie wiadomości telegrafi 

Czne donoszą o zgromadzeniu bawa/skich monarchi­
stów w Monachium, na którem proklamowano kome- 
cahiość odłączenia Bakyasji od Prus i nawiązania przy­
jaznych stosunków z FrancJą.

Nie jest to pierwszy objaw ruchu sepaiystyczne­
go. Berlin nje dementuje tych wiadomości, lecz stara 
się wykazać, żę cały ruch jest sztuc-iue przez Francję 
wywołany.

Chociaiż prasa pruska stara się pominąć milcze­
niem to, co odnosi się do bawarskiego ruchu sej.ira- 
-ystycznego, to jecknk wszystko wskazuje iu  to, że 
ruch ten wzmaga się i nieopkoi Bvhn,

Przywódca ludov/ej partji bawarskie] dr. Hein, 
korąystedąc' z ogromnego zjazdu letników do alpejskich 
miejscowości Bawarji, rozwija silną agitację w prasie 
na rzecz ustanowienia granicy celnej między Bawiarją
a Prus.mi.

Demokratyczne dzienniki b-adiuskie rozpoczęły z 
tegO Powodu kampanię przeciw dr. Heimowi, oska- 
rźaf?.c go o  zdfadę narodowej sprawy iriemieckieJ na 
korzj ść Francji. Jasnem iest, że Berlin niepokoi się 
w  najwyższym stopniu przesileniem w rządzi- bf war 
skim iobawia, się akcji, prowadzonej przez nicprzeje 
dhajiego wroga p rus, dr. Heima.

Gddawna już istnieje fe.-incnt w  kctiserwaiy- 
wtych kolach nictylka Bawarii lecz i Austrii.

A^rzenja zrzucenia opieki Pruskiej od Wiednia, 
po Wurzbuig i Ren przez restaurację monarchf, nis 

* “ Sluje sję od wczoraj. Idea ta istniaia już przed woj- 
nie objawiała Się tak silnię na zewnątrz. Wszy

Kio oglądaj Bukaresżt dwa lata temu wstecz, pi­
sze „Matm", kto znał jego ubóstwo j niedostatki, ten 
za ździwieniem konstatuje dzisiaj zupełną zmianę w 
wewnętrznej organizacji tego miasta. Zmiana ta bez- 
wąipiertia bardzo korzystna, nadała stolicy zupemie 
odmienny od dawnego charakter. Nastrój panuje na 
Ogół wesoły, ożywiony; wszędzie znac postęp, a co 
najważniejsza silnv, ochotny pęd ku odrodzeniu daje 
się na każdym kroku zauważyć. Miasto przybrało wy 
gląd strojny i elegancki; uszkodzenia nje rzucają się 
w  oczy przechodniom, zdemolowane magazyny z 00 - 
vrybijanemi swojego czasu przez Niemców szybami, 
przyprowadzono już do doskonałego stanu; pofcatem 

*nie widzi się jak dawniej brudnych i obdarty ca uni­
formów urzędników kolejowych i żołnierzy Wszećzie 
panuje czystość, porządek nawet luksus. Komunika­
cja kolejowa jak bajlapsza. C eny, towarów na ogół 
spadły, pomimo onnłźenia $ię ustawicznego wartości 
lei. Moneta ta, która równała się przed woijną fran­
kowi francuskiemu, przedstawiała już w r. 1919 tylko 
40 prc. daymej wartości, obecnie spadła Poniżej 17 pr. 
tak, że 650 lei odpowiada 100 frankom. Przyczyny 
spadku vraluty rumuńskiej, w  przeciwieństwie do nie

Rząd rumuński, stwarzając podwaliny małe] enten 
cie, starając się wyrównać różnice przekonań Polsko- 
czeskich rozumiał bardzo dobrze znaczensie takiego 
ugrupowania Politycznego. Małej entencie brakui-* 
dziś jeszcze tylko współudziału Grecji.

Minister Take Jonescu, jak go opisuje korespon­
dent „Matin‘a“, jest człowiekiem niezwykle skromnym 
uprzejmym, o inteligencji bystrej i ujmującym sposo 
bie życia. Jest on p-awnikicm j kończył w5zystliifc 
swe studja w Paryżu. Jeżeli cnce się do niego udać. 
należy tylko wsiąść do bylejakiej dorożki i objaśnić 
krótko woźnicę: Take Jonescu. To wystarczy.

Minister Take Jonescu siedzi zazwyczaj w  du­
żym pokoju bibliotecznym, założonym książkami I 0- 
zdobionym stylowemi bronzami. Na zapytania odpo­
wiada uprzejmie:

„Moja opinja o  sytuacji9 Wszystko jest dohrze. 
Rumurja miałrt w  tym roku urodzaj. Wprawdzie tery­
torium dawnego królestwa zostało tylko w połowie oW 
s:ane, lecz na ogół zbiory są doskonale. Będziemy 
naiep na eksport pewnych 50.00C wagonów zboża, a 
może i 80.000; część z tego zakupiła już Francja. Ta-

zaprzeczalnego odradzania się wewnętrznego Rumu- , k-sa eksportowa nafty jes; nieco za wyspka, postarcm
nji, zostały spowodowane dokonaną przez rząd ru­
muński w  Transylwanji } Bessarabji wymianą bile­
tów austro-węgierskich } rubli na monetę własną, co 
zostało uskutecznione na ba-dzo dogodnych dla obu 
tycn prowincji wariinkacłi, następnie poważną omisją 
noiwych banknetów; prócz tego systematyczna spe­
kulacja na kursie lej, odgrywa w  tym wypadku po­
ważną rolę.

Niemcy zfczynają zasypywać kraj ten swem: 
produktami żelaznymi, aptekarskimi etc. Austrja me­
blami, które są prawie jedyne jakie tam spotkać mo­
żna, Włosi zbywają tu swoje tkaniny. Towary fran­
cuskie ze względu na swój szyk i wytwórczość dostę 
pne są jedyn e kla$ie zamożniejszej. Są to przeważ­
nie towary galanteryjne. materj?ły jedwabne i tysiące 
drobiazgów kobiecej toalety, a więc. pończochy, ka­
pelusze, suknie, wstążki, parasolki etc. Import v/yro- 
bćw  perfumeryjnych tak samo jak wina i innych al­
koholów, jako przedm otów zbytku, został wstrzjmia- 
ny- Automobilów dostarcza przeważnie Austria, czę­
ściowa firmy francuskie. Cała ta akcja, handlowa mia­
łaby szanse wielkiego rozwoju, gdyby kurs waluty 
rumuńskiej został uregulowany.

Francja potrzebując zboża i nafty rumuńskiej, po- 
jfontya przedewszystk'em z całą energją prr.cować 
nad zwyżka lei. Jak słychać, jest w proiekcje założe­
nie banku francusko-rumuńskiego. Inżynierowie, kup 
cy francuscy, którzy odnaleźli drogę do Rumunfi, są 
tam bardzo życzliwie witani i przj jmowanL Daje się 
to łatwo zauważyć. Opinia publiczna i sfery rządzące 
odnoszą się z całą, przychylnością do wszystkiego co 
francuskie. Minister spraw zagranicznych Take Jone­

sie w płynąć na ministerstwo firansów, aby ją  zmniej 
szono“.

Take Jonescu ufa, że wzrost ekspurtu zmieni r,a 
lepszy obecny kurs waluty. O de można w ęc prze­
widywać, kurs lei, po sprzedaniu zbiorów w  paźdzjer 
niku mógłby osiągną; wartość 25—26 centimów.

j Rumunia prowadzi obecnie bardzo śtrrałą polity­
kę wewnętrzną, a w ię c : Podział znacznej części ziemi 
pomiędzy wieśniaków z w ypłatą odszkodowania da­
w nym  właścicielom, nowe podatki, podwyższenie cen 
marek Pocztowych etc., etc. zosta>y wprowadzone w 
życie. Pomimo jedtak wszystkich tych wysiłków fis- 
kalnych, państwa potrzebuje jeszcze aługiego okresu 
pracy i starań, by braki spowodowane wojną mogły 
być skutecznie usunięte.

Co do R o s;i, Rumuni He obawiają sie a+giS 
szewfckiego. Możliwości te j wszakże nie wykluczają; 
równocześnie jednak zapatrują się na tę ewentualność 

| z całym  spokojem.
Na Wschodzie, zdaniem Take Jonescu, świeże 

j zwycięstwo Greków zapewniło Rumunii spokój przy 
J najmniej na dwa nresiące. Gdyby zaproponowano Ru- 
j munji wzięcie udziału w wojskowej okupacji] Konstan- 

tynopoF, przyjęłaby ona chętnie uczestnictwo, któ- 
, rego je d ia k  sama nie możo ofjarows^wać. Uczestm- 
I cząc bowiem w ekspedycji przeciw Kemalowi, mu- 
j siałaby Rumunia mieć zapewnione Pewne korzyści

„W  rezultacie sytuacja pomyślna i konsdidacją 
mHej ententy pewna; Francja Powinna być zadowolo­
na”  — kończy Take Jonescu z uśmiechem.

A czyż równowaga bałkańska, nie jest nferdzo-
scu, okazał się w tak w złych jak i dobrych momen- wnym warunkiem ustalenia się równowagi ejj.opej- 
tach dziejowych, szczerym przyjacielem Francji. 1 skiej?
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Sprawa śląska pomiĘdzy Paryżsm a Lo
(Pocztą letniczą od specjalnego korespendenta „Gazety Warszawskiej". 

Paryż, 4 sierpnia.
*  m .
(Francuska Raną ministrów z 22 lipca. — Ncrya 
^detnarebe" F^pcuska w Bedirt-e. — Odpowieaz 
niemiecka I oświadczenie sir*a Wl.ne Cheetham.—  
lAnaiogiczne postępowanie Niemiec i Augl#. — 
Francja propenu^ zwołani© Rady Naczelne) na 
4 sierpnia. —  Warunki francuskie. — Projekt 
Stuart—Yłscond. — Cłrwte$ar*ść w Pąryżu. — 

Krok posła Zamoyskiego.)

Dnia 22 lipca zbiera się w Paryżu Rada mini­
strów, na której p. BrWid referuje stan sprawy ślą­
skiej, oraz rokowań z Londynem- Rada ministrów 
postano wiła, że Francja będzie nadajl oestawać przy 
swym dotychczasowym punkcie widzenia, a następnie 
nie czekając na decyzję Wielkiej Brytami i Włoch, 
Francja na swoją rękę wyśle jedną dywizję na Śląsk. 
Tegoż wieczoru p. Barthelot zredagował instrukcje 
dla hr. de Sadnt-Anlajire‘a, instrukcje, które p. Briand 
aprobował i zaraz potem wyjechał na krótki odpo­
czynek na wieś.

Nazajutrz, dnią 23 lipca, w  myśl otrzymanych 
instrukcyj pr. die Saint-Antałre zawiadomił lorda Cur­
zona o decyzjach Rządu 'rancuskiego, przy ozem do­
dał, że Rząd frapcuski już m inow ał swych przed­
stawicieli w Komisji Ekspertów.

Tegoż dnia rano p. Kard Lanvent odwiedził dra 
vcn Rosen‘a i zażądał, aby odpowiedź nai nołe fran­
cuską z 16 IrpcŁ wręczona mu była jakna jprędzej; za­
pytał tąjkże P. Lanvent, czy Rząd niemiecki zobowią­
zuje się do „przedsięwzięcia wszystkich środków nie­
zbędnych dla przewiezienia przez Niemcy jednej dy- 
w izf franjuskiej ma Śksk“ .

Już wieczorem, dnia 23 lipca. dr. von Rosen wrę­
czył p. Lanvent‘owi odpowiedź niemiecką. Jst to dłu­
gi, kłamliwy dokument, w którym Rząd niemiecki 
w  sposób obraźljwy wszystkiemu przeczy i wszystko 
kwestionuje, nawet ten fakt, że to Niemiec zamordo­
wał majora Montałegrea. (A tymczasem dziś właśnie, 
2 sierpnia, donoszą ózienwki, że morderca zaareszto­
wany został w  Bytomiu, że nazywa się Joschke i że 
należy do jednej z tajnych organizacyi niemieckich.)

Co do sprawy przewiezienia posiłków, to nota 
niemiecka głosiła, żet&żądaaie przewozu wojsk nie 
może być uczynione przez jedno tylko z trzech mo-. 
carstw w  swem własnem imieniu, a tylko w imieniu 
wszystkich mocarstw, które zapewniaj? okupację Ślą­
ska Górnego". Nota dodaje jeszcze, iż rząd niemiecki 
uważa, że „powiększenie liczby wojsk francuskich nie 
wpłynie bynajmniej uspakajająco na naprężoną sytu­
ację..."

Dodać tu należy, że na kilka godzin, przed wrę­
czeniem p. Laurent‘owi w  Berlinie noty niemieckiej, 
sir Milnę Cheetham złożył w  Paryża (23 ttpca) na 
Ouai d‘Onsaf, urzędowe oświadczenie, iż według zda­
nia Rządu angielskiego żadne wysłanie wojsk na Śląsk 
nie może być dokonane bez uprzedni] zgody trztch 
rządów sprzymierzonych.

„Temps" (25 lipca) pisał z tego powodu nie bez 
goryczy: „Widzimy więc, że Anglją i Niemcy prze­
ciw staw ią  tezie! francuskiej podobne a-guraenty i 
czynią Francji, prawie w tej samei godzinie, te same 
deklaracje".

Nic dziwnego. „Neue Berliner Zeitung" (25 lipca) 
pasała przecież: „Odpowiedź (niemiecka) w  sprawie 
posiłków została zapewne wręczona po nprzednlem

porozumieniu stę z Anglją, z aprobatą angielskiego 
urzędu spraw zagranicznych. Jeżełi to przypuszcze­
nie jest ścisłe, stalibyśmy wobec bardzo doniosłego 
faktu współpracy Niemiec z Anglją przeciwko fran­
cuskiej bucie, przeciwko francuskim zapędom domina­
cji na kontynencie..."

Jasnem jest, że Francja boleśnie była dotknięta 
w swej godrtośui narodowej ową „współpracą angiel- 
sko-niemiecką".

Dnia 24 lipca, w  niedzielę, pciozas nieobe cności 
P, Briand‘a, p. Filip Eertbelof naradził się z prezyden­
tem Miller?ind‘em co do sposobu dalszego postępowa­
nia. P. Millerand był zdania, że należy stanowczo 
obstawać przy słusznych żądaniach francuskich. Zre­
sztą już dnia, poprzedniego prez. MiHeranA zapewnił 
pasła Zamoyskiego, że Francja mcujło i stanowczo 
będz;e żądać sprawiedliwego wykonania traktatu.

Tegoż weczoru (24 lipciiD poszły odpowiednie 
instrukcje dla p. Sahit Anlaire‘a, który nazajutrz c- 
świadczył lordowi Curzon‘owi, że Francja gotowa 
jest zgodzić się na to, afcy Radia Naczelna zebrała się 
dnia 24 sierpnia, ale pod warunkiem, że rząd angiel­
ski zamianuje natychmiast swych przedstawicieli w  
Komisji Ekspertów, o/a/z zgodzi się na wj słanie po­
siłków na Śląsk.

Lord Curzon zgodził się na warunek pierwszy, 
ale co do drugiego, był niewzruszony, głosząc, że 
sprawa ta podlega Rudzie Naczelnej. Oświadczył je­
dnocześnie lord Curzon ambasadorowi francuskiemu, 
że yrysłanie posiłków na Śląsk byłoby zupełnie zby­
teczne, gdyby Francja zgodziła się ra propozycję, 
jaką dnia 24' lipca nadesłali Konferencji ambasadorów 
sir Herold Stuart i pułk. Visconti.

Cóż to była za propozycja? Analogiczna do tej, 
jąjką dnia 7 maja uczynił na posiedzeniu Konferencji 
ambasadorów lord Hardinge, a którą konferencja dnia 
9 maja odrzuciła), oraz do tej, jrjcą z inspiracji „Fo: 
reigu Office‘u“ pułk. Percival i gen. de*  Marinis 
przedłożyli dnia 25 maja Konferencji ambasadorów, 
którają powtórnie odrzue fa.

Aby utrzymać ład na Śląsku, pułk. Percival 1 gen 
de Marinis proponowali wówczas skoncentrować 
wszystkie wojska sprzymierzone w zagłębiu przemy­
słów em, oddać natychmiast Polsce tyłko Rybnik i 
Pszczynę, a Niemcom resztę bez zagłębia, o którego 
losie zadecyduje się później.

Dziś ich następcy, sir Herold Stttart i pułk. Vb - 
conb o  tyle zmienili swój rlaoi, że według ich pro­
jektu wojska sprzymierzone zajmowałyby njetylko 
zagłębie przemysłowe, ale także Opołe, oraz wą*ki 
pas terytorium, przez które idzie lin&t kolejowa Opo­
le—Strzelce- Bytom.

Wysunięcie pomysłu Stuart—Visconti w  podo­
bnej chwili było szczególnie niebezpieczne. ’ W  pe­
wnych kołach francuskich zaczęto poważnie zastana­
wiać się nad pytaniem, czy nie lepiej będzie przyjąć 
kompromisowe rozwiązanie tymczasowe angielsko- 
właskie, niż upierać się przy swem dotychczasowem 
stanowskiu. które strawy nie posuwa naprzód. Kiedy 
inne czynniki francuskie czyntfy uwagi, że przecież 
jest to niezgodne z traktatem, i że będzie to pokrzy­
wdzeniem Polski, zwolennicy poHP^słu Stuart—Vis- 
conti odpowiadali, że Rząd polski wcale nie jest nie- 
przeiednaaiy, że bo tylko pewni polscy przedstawiciele 
zagranicą są nieustępliwi, ale Warszawa ich stanowi­
ska nie podziela.

A na dowód, że tak jest, owi kompromisowa na-

FROF. DR. ADOLF CHYSlfiSKI

zm ti
(Ciąg dalszy.)

Różne stopnie iutenzywności i jakości, ustawiczne 
kolizje i zawikkmia, mniej lub więcej jasne między na­
mi związki, na Pół świadome, często Pół-świadome 
a nawet zupełnie nieświadome objawy życia d"chowe­
go, odlegle stosunki psychiczne, równetzesność skraj­
nych przeciwieństw — oto gama psychologiczni, eks- 
presjonizmu, dająca się tylko teoretycznie usystematy­
zować, w rzeczywistości zaś stroriąca od systematyki, 
jako — bąaź co bądź szablonu i groźby formalnego 
konwencjonalizmu, zwalczanego przez ekspresjonistów 
z zaciętością ludzi nie uznających żadnych kompromi­
sów. Jest to bądź co bądź rys bardzo znamienny i nie 
ujemny. Chodzi bowiem o sztukę, o czyn wielki me 
połowiczny, o zwycięstwo zasadniczo przeciwnej tezy, 
opartej na tle ir.teliektindnem, na uświadomieniu, nie 
na eksperymentowaniu, które może wypaść różnie. To 
poddawanie się nieokreślonemu biegowi przeżyć u- 
stawicznie się zmieniających powoduje, że forma mu­
zyczna nie jest czemś stałem ani unormowanem kon­
turami, w  obrębie których istnjeią części pozostające 
z sobą w stosunku luźnej choćby symetrj' i odpowied- 
nictwa. W  pojętiu klasyków, i części romantyków for­
ma była na ogól czcmś stałem, co przyjmuje nową 
treść. Była to forma absolutnie muzyczna, wolna od 
zależności od jakiejkolwiek sztuki innej (nawet w pie­
śni'. v  w..^,rf|n,T-cv j impresjoniści poddali, formę mu­
zyczną pod wpływ poezji i malarstwa. Forma muzy- 
iuuu siaruła s.ę uyć przynajmniej w  pozornej zgodzie

z programem (a wjęc w ostateczności‘z formą) powzię­
tym z literatury lub sztuk plastycznych. A zatem zno­
wu była zależną od czegoś, co  istniało i było gotowe 
przed kompozycją muzyczną. Ekspresjoniści poszli da­
lej. Wszelka zależność od czegokolwiek jest wroga 
spontanicznemu wyrażaniu czy symbolizowaniu ducho­
wych przeżyć. Tyłko te ostatn-e mogą być bezpośred­
nią dyrektywą i źródłem, treścią i formą równocze­
śnie. Podkreślam: ireścią i formą Równocześnie, a 

I przytem me powtarzającą się, gdy dawniej pewna for- 
! ma czy pewne formy mug'y się powtarzać. Trudno 
; nie stwierdzić, że oks ?resjonizmow> chodzi oś uducho- 
| wienie sztuki i jej elementów, o zńitellektuaiizowanie 

twórczości. I jeśli impresjonizm nie stał zdała od zrea­
lizowania wrażeń mających swe źródło w naturze, to 
eKspresjonizm pragnie być tem, co moglibyśmy na­
zwać realizmem .Psychologicznym za wszelką cenę. 
Możnaby to ogólnie -określić, jako szukanie środków 
do bezpośredniego wypowiadania Się, njt skrępowane­
go żadną konwencją, Przypominającą formuły tej lub 
innej estetyki, wypowiadania się nieobiektywnego, wy 
chodzącego poza sierę zmysłowych wrażeń, maiacych 
jakiekolwiek realne kształty, które można określić i 
zdefiniować, określić pojęciowo.

Chodzi zatem tylko of dźwiękowy wyraz przeżyć, 
niezależny od czegokolwiek jako wyraz czystej woli 
twórczej, gdyż „duch silniejszy od zmysłów". Odma- 

! ter jazzowanie formy, zrealizowanie przeżyć ducha.
Działanie „nieuświadomionej logiki", jak twierdzi 

I Óchoenberg, bez formalme istniejących związków tzw. 
j przyczynowości pojęciowej. Stąd zarzucenie wszelkiej 
j „jednolitości" której wyrazem jest systematycznie zbu 

dowana melodia, „temat" i związki harmoniczne, opar­
te na jakimś, jak rnkolwiek systemie tonalnym, ąie —

strojeni Francuzi odczytywali jśeprmednsaiyin" t©-; 
legram korespondenta holenderskiego dzieimikaj 
„Nieuwe Rotter damsche Coufani" &  foc»), który 
donosił: „Kierownicy Rządu warszawsriego mówij
dziś wyrażudr, że woła, mieć jakąkolwiek granicę,; 
niż nie mieć żadnej. Przj iązuje się tn mato, wagi doi 
sposobu, jak Śląsk zostanie podzielony, a więcej zale­
ży tu wszystkim na jaknąjszybszym pod: Łałe".

„Oto wynik długich i poważnych rozmów moich1 
z takimi ludźmi, jak Witos, Sfermtmt, Dąbski i

Tak nasz rząd robi politykę. Liczymy się z tem, 
że ów korespondent „Nieuwe Rouerdamsche Gou-’ 
rant" był agentem propagandy niemieckiej, ale czyi 
wszystko wyssał z paica? Czyż nie powiedziano mt 
za wiele? A w takim razie nasi ministrowie — to; 
dzieci rozbrajająco szczere, których byle agent w kjj' 
zwiąże!

Sytuacja była groźna: należało natychmiast inter­
weniować, a brak- było czasu znosić się z Warszawą.
I w  takiej chwili poseł Rzeczypospilitej#w Paryżui 
powziął decyzję, która chlubnie "władczy zarówno O1, 
jego zmyśle politycznym, jak o jego odwadze cy 
wilnej, Oto 25 lipca uda.1 sję na Quai dTTrsai gdzie1 
przyjął go dyrektor spraw pohty cznych, p. Peretti- 
delła Rocca. Poseł Zamoyski złożył wówczas p- Pe- 
retti‘emu notę, w  której oświadczał, że Rząd polski; 
niemoże pod żadnym pozorem zgodzić się na, połowi­
czne rozstrzygnięcie sprawy śląskiej w  myśl projektu 
Stuart—Visconti. Jeśliby zaś, wbrew traktatowi i po­
mimo sprzeciwu Rządu polskiego, decyzja podobna- 
zapadła, to Rząd polski odmówiłby zajęcia oddawaT 
nych mu powiatów rybnickiego i pszczyńskiego.

Powyższa „demarche" naszego przedstawić elaj 
wywołała w kiołach urzędowych wrażenie niemałe.. 
A czas był wielki, bo tego samego dnia wieczorem 
(z datą 26 lipca)-„Temps" poświęcił projektowi Stu­
art—V isconti swój artykuł wstępny, a; choć się za­
rzekał. że mówi tylke w  imieniu własnem, że wie, iż! 
prujekt ten ma dwie cechy ujemne — a mianowicie:- 
wojskową (siły sprzymiei zonę byłyby w niemieckich 
kleszczach; i polityczną (oderwanie Rybnika i 
Pszczyny od zagłębia zmienia w tem ostatmem sto--, 
sunek głosów na niekorzyść Polski) —  to przecież, 
podkreślał „Temps", iż propozycja Stuairt—VłJsconti 
jest „korzystna", albowiem „zmniejszyć obszar tery­
torium okupowanego, to znaczy ulżyć zadaniom, jakie- 
spadają na wojska sprzymierzone, ą zatem zmnieRj 
szyć możliwość powstania".

A-rtyknł powyższy był potwierdzeniem, że w pe-t 
vrnych kołach francuskich zasta,nawiano się powa-’ 
żnie nad tem, czy przez przyiede projdrtu Stuart— 
Visconti nie zakończy się sporu w sprawie posiłków, 
który to spór utknął na punkcie martwym. Dniem 
krytycznym był 25 lipca. Nazajutrz taktyka francuska1 
zmienia się całkowicie,

Dodać tu muszę nawtkasem, że zmaz oc złożeniu i 
swej noty, dnia 25 lipca-, poseł Zuimjyski pomformo-' 
wał Rząd o swym kroku i pobudkach, jakie go do! 
natychmiastowego działania zmusiły. Prasa; polska 
uderzyła ha alarm z powodu projektu Sturt--Viscontt 
dopiero 21 lipca, kiedy w  Paryżu główne niebezpie­
czeństwo już minęło. Dużo jeszcze wody upłynie pod 
mostami na Wiśle, zanim rząd nasz zrozumie rolę 
prasy i szybkiego informowania tejże. Rada mini* 
strów, na oosiedzeniu z 28 lipca krok posła Zamoy­
skiego całkowicie aprobowała, tak, że dnia 30 lipca 
mógł on po raz drugi oświadczyć na Ouai d‘Orsay 
(tym razem p. Biiandowi), żc Polska w żadnym razie 
na ponowne rozwiązanie sprawy sląskicj się nie zgo­
dzi, a, w  razie przyjęć’a projektu Stuart -Yisconti —• 
odmówi zajęcia powiatów rybnickiego i pszczyń­
skiego. Kazimierz Smogorzewski.

bądź co bądź systemie.
Tym zasadom estetycznym — wszak możemy je­

szcze posfugiwaó sję tem słowem —  odpowiadają na­
sze wrażenia przy słuchaniu muzyki tych kompozy­
torów, którzy albo są ekspresjonistami albo też ostoją 
na pograniczu między impresjonizmem a ekspresjoniz- 
mem Wrażenia te są, jeśli chodzi o zewnętrzną stronę 
utworów jednakowe, bez względu na narodowość i ai 
dy^idualność kompozytorów, czy to są genjalni twór­
cy lub wielkie talenty, czy też eksperymentujący no- 
wmkarze, którzy nie mają innych środków do zwró­
cenia uwagi na siebie. Czy to będzie utwór Skriabina, 
Prokofiewa lub Straw’ińsk;ego, czy Szymanowskiego 
lub Haby, Bartoka i Schoenberga, Berga hjbo Scbre- 
kera, Debussy‘ego, Ravela, lorda Bernersa. Busoni‘ego 
Scotta, Graingera itć— mamy przed sobą zawsze ma­
nifesty kierunku, który wymaga zupełnie fundamental­
nych zmian, zupełnie innego nastawienia psychicznego, 
gdy chodzi o odczuwanie i '-ozumienie (czy tak?) ich 
dzieł.

Nazwałem pierwej utwory ekspresjonistyczue im­
prowizacjami, w  których nawet pozory „formy" są zu­
pełnie zarzucone. Co mieści się w obrębie tych impro­
wizacji, mających zwykle wygląd szkicowości, wyklu­
czającej wspóldziataijie pracy czysto technicznej, któ­
ra dotąd mogła nastąpić już po akcie twórczym ? Za­
uważamy jakąś fluktuację bezmiaru psychicznego, ob­
jawy czegoś bezpejęciowego, ze sfery niecodziennej, 
czy urojonej, czy Pól świadomej, niejasnej czy mistycz­
nej, nieskrystalizowanej jasno; chwilami zdaje nam się, 
że bierzemy udział w przebiegu eksperymentu okkul- 
tystycznego lub patyrymy na świat oczami somnabu- 
listycznym;. aby za chwilę być przeniesionymi do bru- 
lamej rzeczywistości, C. d. o.
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;■ Nawiązując Jo notatki zamieszczonej1 w kronice 
Nr. 344 pt. „Pasek tyb miu i cygaroitrri11 pozwalam so­
bie dodać jeszcze parę uwag:

Przedewszystkiem skonstatować należy, że u 
nas w Polsce przepisy i postanowienia z reguły nie 
są ani przestrzegane, ani respektowane. Trafikanci, 

; skoro tylko pobiorą tytoń’ e i cygara, skrzętnie zamy 
koją sklepy na parę godzin, aby przez ten czas znar 
czniejszą część towaru osmuć Ł ukryć, a nąstępnie 
odstąpić swoim współwyznawcom Jo dalszej pasko­
wej rozsprzedaży. Jest to po prostu skandal, że za ar 

‘tykuł monopolowy, jakim jest tytoń i cygara, u nas 
| nietylko jawnie, ale poprostu głośno i hałaśliwie, na 
najpryncynalniejszych ulicach pobiera się dowolne 
ceny. Tam pomimo ustaw i rozporządzeń, nor­
mujących handel obcemi walutami, święci się wprosi 

i orgie, pomiatające temi ustawami i rozporządzeniami. 
•Tani w sposób oszukańczy kupuje się i sprzedaje 
wszys+ko, waluty, dewizy, towary, frachty na naj­
rozmaitsze artykuły, które dopiero są gdz'eś w dro­
dze a to wszystko podbija, cenę. w y k u j e  drozyznę, 

i obniża kurs marki, podrywa zaufanie do Państwa, 
szerzy niezadowolenie i przygotowuje grunt pod agi­
tację, wrogą Państwowości polskiej.

Przypominam, że istniał swego 'czasu przepij 
aby bezwzględnie wszystkie towary, w  oknach w y­
stawowych umieszczone, były oznaczone ceną. — 

; Przez parę dni wykonania, tego przepisu pilnowano, 
bo zniewalano do tegu kupców pod grozą grzywien. 

■Po paru dniach zaczęto się z pod tego zarządzenia 
< wyłamywać, z początku nieśmiało, umieszczano tylko 
, jeden jakiś artykuł bez oznaczenia ceny, a na iflterwen 
icję, słys2ałoi się usprawiedliwienie, że „ten tówar po- 
itrzebował dopiero teraz nadejść:1, że kalkulacja co  do 
i ceny nie jest przeprowadzona, bo spedytor nie prze- 
i dłożył rachunku za koszta transportu, lub coś podo- 
rbnego. Później tych towarów z nieoznaczonen.i ce- 
j nami było coraz więcej, a dziś z przepisu tego sobie 
! ffikt nic me robi. Prym w wyłamywaniu się z pod 
(przepisów, obowiązywać mających wszystkich, wio- 
!dą aawsze „ci sami41, tj. żydzi.

Jdżmy dalej: Istnieje ustawa, że sklepy mają być 
I otwarte od srodziny 9-tej do 1-ej i od3 .d e  7. popołu­
dniu. Proszę się przejść już nie mówię ulicami Ka­

zimierzowską, Gródecką, Żółkiewską i innemi, zamłe 
:szkałemi przeważnie przez ludność żydowską, ale 
: nawet ulicami w  śródmieściu, jak np. L-gjonów, A- 
1 kaidemicką, Batorego itp., a zobaczymy, że handle 
jkatolfckie stosują się do przepisanych godzin tak .co 
j do otwarca sklepów jak i ich zamykania, natomiast 
; żydowskie otwieranie bywają dużo wcześniej a zamy
■ kane z reguły po godzinie 7. wieczorem. Ale co naj­
smutniejsze. że organa, mająoe pilnować, by ustawy
• były przestrzegane, na te praktyki patrzą przez pal? 
. ce, a navret oardzo często się zdarza, że na tej sa- 
: mej ulicy posterunkowy handel katolicki zanotuje za
przetrzymanie otwartego sklepu o na<rę nrnut, a nie 

: widzi lub nie chce widzieć, że żydcwsici sklep o<pó- 
żnja się o całą godzinę z zamknięciem. To samo dzie 
je się ze szyrk«mi, d’a których nie istnieje wcale go- 

; dżina, policyjna, a jeśli ostatecznie drzwi frontowe się 
i zamyka, wewnątrz ruch i pijatyka odchodzą na dobre.

Istnieje zakaz ąprowadzania z zagranicy pewnych 
artykułów zbytku. Nakłada się wysokie cła, lecz i tu 

; znowu wszystko tylko nai papierze, bo od czegóż
■ „szmugiei11 a więc interes, prowadzony przeważnie a 

może nawet tylko przez naszych neutralnych współ-
' obywateli,
; 1 o, że się znowu depce ustawy, ie  się Skarb Pań
istwa poprostu okrada, to są rzeczy, z któremi przecież 
1 nikt się nie liczy, bo to polskie ustawy 1 Polski skarb.

Patrząc na taką gospodarkę i na taką niedołężną 
(administrację rrmsi się popaść w zwątpienie, czy jeste- 
i śmy już dojrzali do samoistnego bytu, gdy w  własnym 
; domu pozwalamy napływowym żywiołom, które się 
: nie p^zuwają do żadnych obowiązków, rozpar.oszać 
się. kpić sohje z władzy, z praw, z ustaw, deprecjono- 

\vać naszą walutę, sztucznie wywoływać i podtrzamy 
,wać drożyzn? przez nzprozmaltsze oszukańcze speku­
lacje, przez demoralizowanie całego prawie społeczeń­
stwa.

Dziwić się tylko należy tej naszej bierności, ie  wi- 
'dząc ten stan rzeczy tolerujemy go, godzimy 'Sie z n-rrt
• i niejako aprobujemy. Widzimy kretów, podkopujących 
gmach naszej państwowości i przypatrujemy się z ca­
łą obojętnością tej perfidnej robocie. Nie chcemy czy 
nie umiemy nad tem się zastanowić, że tyle najsżla- 
.cheiTiiejszej krwi wyla.no w ciągu tylu lat mewolinato 
"by przygotować grant pod budowę własnej państwo­
wości, a teraz gdy marzenia pokoleń całych się wre­

szcie ziściły, z założonemi rękami patrzymy na to 
wściekłe i zajadłe niszczenie naszego niepodległego by 
tu. Czyż me zdajemy sobie sprawy, że ciężka odpo­
wiemy przed przyszłemi pokoleniami, że nie potrafili­

śm y utrzi mać tej, takiemi ciężkie-mi of.arami okupionej 
.niepodległości. I przeklinać nas będą nasi svnowie i
■ wnuk;, gdy znowu im przyjdzie dźwigać kajdany n;e-
• woli i przyjdzie im s>ę znowu krwawić, ale już chyba 
‘ wiedy zupełnie nada'emnie. Bo jeśli teraz sprawiedli­
wość dziejowa oddała nam to, co nam obca przemoc 
zabrała, to trudno wyczekiwać znowu, by sprawiedli­

w ość  dziejowa dawała nam kiedyś w przyszłości to,
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cośmy sami, naszem niedołęstwem, obojętnością, bra­
kiem poczucia praworządność1 i lekkomyślnością stra­
cili i pogrzebali.

Czas ostateczny się ocknąć, zjednoczyć się do 
walki ze złem, które wszyscy widzimy, odczuwamy, 
na które wsz3'sc3r narzekamy. Czas walczyć z demo­
ralizacją, która cotraŁ szersze kręgi zmacza i jak rak 
toczy orgamzm społeczny. Nie wolno naru uprawiać 
strusiej polityki i nie chcieć widzieć grożącego niebez­
pieczeństwa. Zie, gdziekolwiek ono się pojjawi. bez

I względu na ost bv, na stanowisko, religję j narodowość 
szkodnika, powinniśmy tępić z całą energja i bezwzglę 
dnością. Praw i ustaw musimy i sami przestrzegać i 

| żądać, by i mni id  przestrzegali, organom władzy nale 
ży iść z pomocą i na rękę, a jeśli ie organa swoich 
obowiązków nie dopilnują, tem bardziej należy je na­
piętnować i żądać przykładnego ukarania. Czas się 
wziąć do piacy, aby nie było zapóźno.

Cavete cives ne quid Respublica detrimenti capiau
W . S.

S  ż y c ; a P o lo n ji  a m e r y k a ń s k ie j.
Wrażenia i uwagi posła Stan, Głąbk kbgc-

W  dalszym ciąga rozmowy z prezesem Głąbń- 
slcnn, Szan. interlokutor był łaskaw scharakteryzo­
wać stosunku, paauiące w śrói Pobnji amerykańskiej.

Zagadnąłem nasattnprzód o życie PoA>yczne:
—  Wśród Polonii amerykańskiej —  mówił prezes 

Głąbiński —  wytworzyły się w czasie wojny dwa 
odłamy, które dotąd istnieją.

Ogół społeczeństw’* polskiego skupu y ę  w li­
cznych organizacjach narodowych, prąedewszyst- 
kicm ,zaś w  dwu skupieniach: a to w  Związku naro­
dowym polskim i Zjednoczeniu katolickiem oraz. w 
szeregu organjzaci; specjalnych, jak: Związek Polek, 
Sokół, Macierz Polska itJ. Wszystkie te organizacje 
od czasu wojny matą wspólną naczelną reprezenta­
cję w Wydziale narodowym polskim*

Pcza tą organżzafcją pozo-»*ajc t- zw. „Komitet 
obrony narodowej11 oraz or ganii'-acja i prasa socjalis'y 
cznra, które w  c sosie woj iy stały po stronie państw  
centralnych i były w otwartej walce, przeciwko, orga- 
nazacionfcnarodowym, zajmującym stanowisko ajttynic- 
nreck’e Odłam ten stosiKikowi nieliczny, ale bardzo 
ruchliwy i hałaśliwy, ma kńka organów socjalistycz­
nych za sobą i zorganizowaną bojówkę dla rozbijania) 
Zgrom adzeń narodowych.

Dziwna rzecz, ze ze strony Naczelnego dowódz­
twa przysłano jakieś odznaczenia wlaśńe owemu 
niespokojnemu Komitetowi obron y narodowej, jamy 
dla demonstracji, ze Wydział na- : Jo w y polski, który 
organizował icgjor pcisko-amei ykański i armię Halle­
ra, łożył i loży dotychczas zn octas sumv ua cele i 
wydawnictwa narodowe, na vet pa tfbzymah e sierót 
polskich nu Syberjj, z których 370 dzieci sprowadzono 
do Ameryki, że te właśnie orgasiizacje narodowe ni» 
maią uziunra w Polsce. ■

Pod wpływem czynników krajowych i lokalnych 
objawiły, się p° zakończeniu wojny dążen.a d„ uchyle­
nia Wydziału -naród aweg) polskiego, jakoby już niepo- 
trz?bn?go wobec zakończania wojny. Wooec tego ięd- 
nak, Ł  Wydział n irod w y  stanowi wspólną i aaczciną 
orgatiizac1’ę ze y/srystkicn zr/eszeń narodowych w 
Ameryce, mającą znaczen% w caiem państwie i łago­
dzącą nirpprozr.m cnia i scp; ratystycane dążności ja­
kie z natmy rzeczy muszą istnieć w organizacji tik 
różnórotHej i tak szerok ci —  byłoby rz?c/ą bcrdn o 
ubolewanc! godną, gdyby nastąpiło w tei Oigamzacji 
jakiekolwiek rozluźnienie.

Ze strony socjalistycznej prowadzona *est w  Ame 
ryce bezwzględna ag!facja przeciwko duchowieństwu 
polskiemu. Agitację te uważać należy jako irezmier- 
ire nn‘tezPieczną dla naszych interesów rfa^odojyycn 
w Ameryce. Jeżeli fHwietr język polski świadomość 
paro Iowa polska przez kilka pokoleń u+rzymały się 
w Ametyce wśród naszych wychodźców, jest to prze- 
dewszysfkiem ddetem dachowieństwa yolsk-^go. O-łe 
życie wychodźctwa polskiego skuriaD sję t skupia się 
dotychczas około kościołów, szkól parafialnych i tzw. 
„sierocińców polskich11 (rodzą: ochron i bu*). M-my 
w Amery ce 1000 kościołów prlsk ch w  sartiem whica- 
go 5J kośc,:oły‘ i parafje, w Detroit i » .

Obok kościoła znajduis się wszędzie wielka szkoła 
parafialna, wychowująca rod kierunkiieiT! poisk ch za­
konnic kilkaset a częito tysk*c i więcci dzieci pol­
skich. W  stkole polskiej mieści się za w yczaj wielka 
sa,a dla zeb"«ń polskich, w  której schodzą się Polacy 
dla omawiania spraw puolicznych i dla Jel ów towa­
rzyskich.

Przeciwko kościołom i szkołom poiskim  ̂ istnieje 
w Ameryce oddawna akcja ze strosiy biskuuow irlan­
dzkich, któi sy niechężn e pamzą r,a polssi separatyzm. 
Akcja ta przechod-i stopn-owo także do amerykań­
skich c.ał ustawodawczymi, tak, że niektóre sejmy 
st. nowe już uchw.i.hły wykluczenie języków cucycb 
ze sżkć.r powszechnych Pod pozorem, ie  chodzi tu 
przedewszystkiem o znienawidzonych czasu wojny 
Niemców.

Dzieci polskie, niewychowana w szkołach; parafial­
nych polskich, mówią wszęiźie — jak to miałem spo­
sobność s ę przekona-4 —  tylko po angielsku. Już sa. 
ma styczność z innemi dziećmi etneryktńskiem spift- 
wia. że d-ziccku polskiemu o wiele łatwiej przyciiadzi 
mówić biegle w  tym języku i że wstydzi się, jeśli nie
zna języka ang elski^go.

Zwalczanie przeto duchowieństwa polskiego, a 
temsamcu i szkół «araliait»rdi polskich ze strony poi-

1 skiej, schodzi się z  *kcją zwol-łanticd* wytworzenia: 
Jednolitego narodu ani z ryK a ń Jkiez-p i zniszczenia 
wszelkich separatyzmów ięzyko,vwch w  Ameryce. 
Gdyby zawczasu me pomyślano w  Ameryce o budo­
wie świątyń i szkół polskich, naszą icolonja w  Amery­
ce me hczyłaby niewątpliwie dziś czterech milionów 
Polaków, ale zaledwie krocie tysięcy I nie odgrywa­
łaby żadnej roli polityczni), gdyż nie miałaby ognisk, 
około których się skupia żyo!e narodowe polskie i ży­
łaby w zupełnem rozproszeniu i zależności od amery­
kańskich chlebodawców- Tak więc podkjpyanię du­
chowieństwa polskiego w Ameryce jest iećnozructnt 
z podkopywaniem siły i wpływit Połknij w  tym kraju;

— Czy stosunki w kujn silnio odbijają s!ę na ży­
ciu umigraics?

—  Owszem. Wychodźtwo nasze chwyta hipczy- 
wie każdą wieść z  0 'czyzny — odpal prezes Głąh:ń- 
skt. — Niestety trzeba zaznaczyć, że z powodu biakit 
stałego kontaktu z Polską, ułatwioną jest w  Anr-ryce 
akcja' żywiołów, starających się łowić r»rhy w mętne! 
wodzie. Na zgromadzeniach, urządranycn przez socja­
listów, dowieazieć s ;ę można rozmaitych baś-:i o „"dra 
dizie ktaju11 arcyWsloipa Teadorowicza, o wielkich za­
sługach socjalistów okol? konstytucji uobkiej, o „mo- 
skalofilstwie11 żyw bjów  narodowych, o „spiskach11 i 
„zamachach11 poznańskich Przeciwko całości kraiu itp.

Konieczne się okazuje wyrwwzenie śdśleFzei 
łączności z  Polonją amerykańską, przędewszysikiem 
przez stałe c :ągU informowanie narodowe: prasy ame­
rykański! o  całej działalności Seimu, komisjach sej­
mowych i or wszystkich ważnych wypadkach polity­
cznych w kraju.

Tyiko w  ten sposób można utrzymać w  Ameryce 
żywe zainteresowanie się ws^ystkiem, co ?dę dz cie W 
kraju, gdyż wiad/gności polityczne docho drą z kraju 
po lelku tygodniach i bardzo często nie mają już żad­
nej voartośc aktualr.ei.

—  Jeszcze o jedno śmiem trudzić pana "prezesa: 
poproszę o parę uwag o życiu go spodl" ozem naszego 
wychodźtwa.

— W  Ameryce objawia się dzisiai — odparł ro­
sę) GIąbiński —  w wielu .gałęcia/ch nrcemysiul brak od­
bytu towarów ,i wskutek tegp 'wielka iMĆ naszej lud­
ność' robotniczej skazaną jest na brag zarobku, łub 
zadowolić się musi znacznie mniejszymi zarobkami, 
niż pobierała dotychczas.

W  oziise wojny place robotnicze w  Ameryce ca­
łej podniosły sę bardizo w y d a tn ie . Robotnik zwyczajny 
w fabrykach i kopalniach pobismł dzionnie 4 i 5 dola­
rów, robotnik zaś frebawy 9 dolarów i w ęcej. Dzi­
siaj płace te spadają do połowy i jeszcze ni żel

Je s t to szczególnie dotkliwe dla robitnjków  pol­
skich, którzy w  wielu fabrykach i koapiniacli Siano­
w i! połowę j w ięcej wszvs*kich robotników. Zwie­
dzałem nn. w Chicago wielkie fabryki narzędzi lokii- 
czych Cormicka, w  D efójtT  fab 'y k ę sam ^clpićw  For 
da, największą na. święcie —  w obu tych Llbrykach 
znalazłem przeszło połowę roootiików  polsK’cii.

Niektórzy roł-otnicy, oddawna osiadli w A n e 'y -  
ce. żvją w dobrobycie, maią w łisn a piękne domy, 
urządzone liygon ;cznie, np. w  Filadelfii, miją naw et 
władne tuufoniubile.

Inni, żyjący dągle mv'U o powrocie do kraju, 
przesyłają swe oszczędności do Oiczyzny, ale na tej 
jednak przesyłce, wskutek ciągłego spadku marki 
polskiej i niesumienności przesyłających 'nstytucji kra 
dytewych, ponieśli niestety treainiornc straty. Są licz­
ne wyrpadki, że po upl V'vie oótfo a roku nie można się 
doczekać doręczenia p-zesyłki adresatom, czyli ża 
1000 dolarów, wysianych do Ojczyzny w swoim c*a- 
s,:ę, k!edy kurs dolara Wynos! 15 marek — po dwu la, 
tach przyniesie rodzinie posyłijąccgo 15.000 mk, za­
miast 2 milionów mk. wg llug dzisiejszego kursu!

Z tej przyczyny w calsj Ameryce Północnej iust 
wide żalu do Polski ze strony zarówno tych Polaków, 
którzy przesłali dawno picrJą be rodz’notn, jak 5 tych. 
którzj" j>rzesłali wylączmie na cele państwa połr.jdego 
swoje oszczędności do denozym w Polskiej Kasie Po­
życzkowej, a pokwi‘owanij doczekać się nie "miga.

Robotnicy polscy oragcięliby powrócić do uraiu, 
sa atoli i tacy,' którzy iuż wrócili j doznali tu zawodu, 
przestrzegają więc listownie s\vvch towarzyszów', aby 
nie przyjeżdżali dc kraju j przedstawiają stosunki w 
Polsce w  zbyt jaskrawych kolorach.
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rconsf t̂neia F&tiiraa PphkitgD.'
P>-ac? Powyższa jest jednem z pierwszych kryty­

czno porównawczych omówień nowej konstytucji pol­
skiej; iest zaś równocześnie drugą o tyirj przedmiocie 
pracą tegu samego autora, Który już poprzednio,, w o- 
statnim zeszycie „Przeglądu prawa i administracji" w  
mniej obszernej, bo tylko 1H arkuszowej rozprawce 
Konstytucję omówił. Wybitny znawca j długoletni Pro 
fesor Prawa państwowego, czynny uczestnik arkiety 
konstytucyjnej Paderewskiego. która poprzedziła 
Sejm ustr.v odawczy w  styczniu 1919 i opracowała na! 
^■amiejszy pud względem kodyfikacyjnym projekt 

■kohstytucji, Podaje we wstępie pracy krótką historię 
powstania Konstytucją a następnie w ośmiu: rozozta- 
łach omawia kolejny jej systematykę, jej poszczególne 
rozazialy i wreszcie jej ogólny charakter i wartość.
Z bjstwycznegu wstępu • dowiadujemy się o  jednym 
'szcztgóle, dotąd szerszemu ogółowi nieznanym, mia­
nowicie o tern, ze rząd Paderewskiego przedłożył an­
kiecie jako substrat obrad trzy prywame projekry kon­
stytucji: jeden szorowany na ustroju francuskim, dru­
gi warty na Konstytucji Stanów Zjednoczonych, trze 
oj wreszcie, nazywający Polskę „republiką ludową" i 
stąd Przez autora w  skróceniu zwany „ludowym". — 
W  rozdziale ó  systematyce zwraca autor słusznie u- 
wagę na to, że systematyka konstytucji z 17. marca 
1921 oparta jest z mołemi zmianami na systematyce 
projektu rządowego z listopada 1919, ta zaś na projek­
cie ankiety Paderewskiego. W  rozdziale o  ..władzy 
zwierzchniej i jej źródle'1 krytykuje autor stylizację 
postanowienia kunstytucji, że „władza zwierzchnia w  
Rzpltej polskiej należy do narodu, wykazując nieja­
sność wyra; u „zwierzchnia", użytego na oznaczenie 
władzy „udzielnej" lub „suwei ennej", oraz niejasność 
wyrażenja „należy do narodu", zamiast „pochodzi ud 
narodu"; przyznaje jednak, że oba te wyrażenia były 
już w Projekcie ankiety i w  przedłożeniu rządowem.

W  obszernym rozdziale o ustawodawstwie formu­
łuje najpierw i uzasadnia autor swoje stanowisko jako 
zwolennik dwuizbowości, streszcza stanowisko, zajęte 
w tej sprawie przez wszystkie poszczególne projekty j 
konstytucji, oraz przez polską literaturę konstytucyj­
ną ostatniego dwuleda, następnie zaś omawia kryty­
cznie kompetencję i skład Senatu, ustanowione w  Kon , 
sfytucji polskiej. Wykazuje niewłaściwość nomenkla- I 
tury. nazywającej „Sejmem, tylko izbę niższą w  prze 
ci\vTeństwic do Senatu, oraz roztrząsa obszernie, na 
podstawie rozległego materjału porównawczego z 
wszystkich państw europejskich i amerykańskich, wza­
jemny stosunek kompetencyjny obu izb, podnosząc 
słusznie, iż po rozmachu, z jakim kampanją *,a sena­
tem była prowadzona, nic spodziewał .się ostateczne­
go zredukowania senatu do anormalnej roli pomocni- ; 
czej, do której byłaby wystarczyła i straż Praw, do­
brze złożona. Omawiając zaś stopniowe zredukowan-je 
kwalifikowanej większości, potrzebnej w  Sejmie d'o po 
wtórnego przyjęcia ustaw, przez Senat odrzuconych, 
z 3/5 na 31/20, podnosi autor, że ze strony dobrze po- ‘ 
informowanej wyjaśniono mu tę zmianę obawami 
Przed przyszłym narodowościowym składem Senatu, 
na którym rzekomo reprezentacja niepolskiej ludności j 
kresćw wschodnich odbije się gorzej niż na Sennie,— j 
i konstatuje nie bez wytwornej ironji, że trudno mu :

* Konstytucja Państwa polskiego, napisał Stanisław , 
Starzyński. Archiwum Towarzystwa naukowego we I
Lwowie, Dział II, Tom II, zeszyt I. Lwów 1921 (str. , 
79 8o). 1
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pciąć, jak mogli autorowie konstytucji, żywiąc tak 
daleko idące ubawy co do przyszłego Senatu, taki wła, 
śnie a nie inny skład dla tego Senatu obmyśleć- —Po 
dobnie krytycznie > porównawczo na tle wszystkich 
dotychczaoowych projektów, oraz na tle konstytucji 
innych państw europejrkrh [ amerykańskich, roztrzą 
sa ąuior skład Sena+u. formułując zarazem pozytywnie 

swoje pod tym względem zapatrywania. Omawia ró­
wnież nietykalność poselską, „incorwwibilitates", 
sprawdzanie wyborów, wreszcie prawo zwoływania i 
rozwiązywania sejmów.

W  rozdziale o Prezydencie Rzpltej j o Ministrach 
rozpatruje autor krytycznie i porównawczo kompeten­
cję Prezydenta (ganiąc bezwarunkowe wykluczenie go 
od naczelnego dowództwa), sposób yyawru prezydia 
ta, sprawę zastępstwa prezydenta i jego odpowiedział 
ności, wreszcie sprawę odpowiedzialności ministrów. 
W  rozdziale o ustroju władz streszcza autor postano­
wienia Konstytucji o władzy administracyjnej, wyka­
zując zarazem różricę między prawnem stanowiskiem 
i kompetencją Przyszłego prezydenta Rzpltej i dzisiel 
szem stanowiskiem Naczelnika Państwa na Podstawie 
uchwały sejmowej z 20'2. 1919. W  rozdziale o pra­
wach i obowiązkach ob3’wateIi, streszcza autor najwa 
żmejsze przepisy V. rozdziału Konstytucji, podnosząc 
z uznaniem wykluczenie obywatelstwa mieszanego, 
wysunięcie na pierwszy pian obowiązków obywatel 
skich Przed Prawami, unikając błędów pierwszych kon
stytucji francuskich, które chciały kodyfikować wszel­
kie cnoty i zasady moralno-obyczajowe, bafne sfomut 
Jowanie obowiązku wynagrodzenia szkód, zrządzot 
nych przez organa państwowe, a wrreszcle stanowi­
sko Konstytucji wobec Kościoła katolickiego i wołfcc 
nauki religji w  szkołach, natomiast zaś krytykując' 
zbyt szczegółowe i nie całkiem udane określenie zasad 
t. zw. ustawodawstwa społecznego W  rozdziale o 
„Zmianie konstytucji" porównywa autor postanowienia 
konstytucji w jej zmianie i rewizji z postanowieniami 
szwajcarskiem', amerykańskiemu i belgijskierri oraz z 
dzisiejszą konstytucją austriacką, niemiecką i czecho­
słowacką. — Wreszcie w  „Uwagach końcowych" Pod­
nosi autor dodatnie znaczenie samego falitu uchwale­
nia konstytucji i wyjścia ze stanu bezkonstytucyjnego, 
ale zarazem podkreśla słabe jej strony wynikłe stąd, 
że była dziełem walki i kompromisów, w  których każ­
de ustępstwo na rzecz ładu i porządku trzeba było o- 
kup^oyać nowemi ustępstwami na r^ecz skrajnego de 
mokjatyzmu, republikanizmu i parlamentaryzmu.

Do rozprawy dołączony jest całkowity tekst kon­
stytucji. Niestety Ponieważ rozprawa była pisami i dru 
kowana przed opóźnionem o parę miesięcy urzędo- 
wem ogłoszeniem konstytucji w „Dzienniku ustaw", 
rrzeta autor był zmuszony oprzeć się na wydaniach 
nieoficjalnych, a przedewszystkiem na uajlepszem z 
nich. a jednak nie wotnem o j  całego szeregu błędów, 
wydaniu „Rzeczypospolitej". Ogłoszohy obecnie i każ 
demu dostępny tekst urzędowy umożliwia każdemu 
czytelnikowi porównanie obu tekstów 1 sprostowania 
różnic. Z. P.

L. HALEYY.

S K A N D A L
(Ciąg dalszy.)

Po tern postanowieniu zabrał się z całym spoko­
jem do oracy. Trasa była wytyczona i szła przez stu­
letnie drzewa parku gdy o g. 6 stawił się na zamku.

Wróciwszy z przejażdżki zastał markiz swą cór­
kę w  tr.alecie wieczorowej, siedzącą us oczyści® w 
wielkiej sali, którą otwierano wyłącznie na uroczysTe 
okazje.

— Dla kogo i dlaczego taka parada? —  spytał-
—  Dlatego tatku —  ourzekła swobodnie panną 

Marguerita — że zaprosłam obiad tego pana, kto- 
rY przybył tu dziś w  sprawie kolei żelaznej.

— Żartujesz chyba?
— Ani trochę! Czyżby to było nie po myśli ta. 

tfci? Zdawało ml się, że postępuję należycie, wszak 
przeszłego tygodnia zatrzymałeś na obiid margrabiego 
de la Roche de Mont Brinn, zastosowałam to samo 
do tego przybysza. Wszakże mi zawsze sam wpajasz 
z-~-sady gościnności! — Rcwwhała ten temat z nie­
zmąconą powagą.

Markiz zrezygnowany przyiął inżyniera z chłodną 
wyższością, O Pół do sódm ej podano do stołu.

Andrzej me należał do tych uczonych, których za­
miłowanie \redzy wyklucia sztuki piękne. Pracuiąc 
na politechnice, równ*e jak w szkole dróg i mostów 
w sj osób wyszczególniający się i dcjeiny tiabyl obok 
tego znawstwo literatury, zachwyt dla malarstwa * i 
rzeźby a nanrętn,łść do muzyki. Nie naśladował rów­
nież niekulturalnych nawyczeK wielkich uczonych 

epoki, którzy chcąc zaznaczyć Inteligencję duchową, 
przjcfctawóają ciało swoje w lachmanac* Nie ino- 
■rna słq nazwać —  ślicznym chłopcem •— ą to

Jest poważnym atutem. Wymuskany, ufryzowany 
laluś, chodzący proścmt!co w nieposzlakowanej mo- 
dnoscf swego garnituru może stanowić ideał pół­
światka, alt bywa zawsze usterką prawdziwego to­
warzystwa.

Andree! był elegancki bez przesady. Słuszny, 
szompły, o  wyrazie szczerym i emsrgjpoyin. Wzrok 
jego wyrażał zawsze pracę myśli a usta zdawały się 
ebee banalnym fra/esom.

N:ie bogaty, ale zasobny o tyle, aby mleć wszyst­
ko czego trzeba aby dostatnio żyć w P-iryżu, usilną 
pracą powiększał rok rocznie dochody i żył w  ko’e 
wypróbowanych przyjaciół. $ród grupy artystów 
PizedsAwiał żywioł naukowy a kor wstał w^jem z 
wpływu sztuk', któia rozszerzała horyzonty jego po­
jęć. W  rozmowie błyszczał inteligencją, co przy c6ie- 
dzye zwróciło zaraz tiwagy i uznane starego markiza.

Rozmawianiu c, wszystkPm po troszę, omijając 
starannie politykę i sprawy kolei żelaznej, gdy przy- 
padkiem poidło nazwisko M«*arta-

Okazało się, że to ulubimy kompozytor markiza, 
który wyznał otwarcie kult swój specjalny dla autora 
..Don Juana". Andrzej przyzna! się do lei samej słabo­
ść'. Lody więc pękły. Rewolucja francuska nie zrreni- 
ła niczego w  zasadach muwki i r#anm z inżynierem 
znaleźli wątek porozumienia.

Ton konwersacji pod'rósł się, Andrzej wykazał 
świetną wymowę. W ygłos ł orygmahy rozbiór „W e­
sela Figara", który zachwycił markiza a zdumiał pan­
nę Margueritę; nie przypuszczała, al-y ktoś w  kwestji 
sztuki mógł się wyrażać z tąką werwą i dowcipem. 
Andrzej-co prawda stara! się okazać mteresującym a 
oczy panny uważnie wpatrzone w niego podtrzymy­
wały natchnienie.

Po obiedzie zdjęto z PÓUk bi.bljotL-ki kilka  partycji 
Mozarta, Marguer:te jako J.>>kon:.»K i>lau'stka zaczęła 
przegrywać omawiane ustępy Andr zej ośmielił się ro­
bić uwagi co do tempa czasem przyśpieszonego, lub

m
Bytom. (FE.) Nocy l i s ie j ;7-oj Niemcy pcctpalili 

łólfca miejscowości w okolicy Wlosrowa, oraz lasy 
miejskie kolo Katowic. Siosstrupplew.y selwami rewol- 
weroweni’ uniemo.oiwiali akcję ratowniczą. Pożni 
przybrał cTorzymio r^zm a:v i szerzy się dalej na p o ­
łudniu w kierunku powuuH pszczytiskiego. Są też ofia­
ry w ludziach.

Bytom. (PAT) W dniu wczorajszym u: ząazaiy bo 
iówki ns>iemieck:c 8 napadów na Polaków. Napadnięc 
'w tern także i kobiety, zostali pobici qo krwi j obra­
bowani z gotowizny i dokumentów. Zorganizowane 
napady na Polaków bojówek niemieckich rozpoczęły 
się w poniedziałek. Pobdycb jest przeszło 20 osób. 
B mdtnr niemieckim pomaga pokcja, która zamiast u- 
dzielić pomcey napadniętym, aresztuje ich i odprowa­
dza na rosteruoK- PoffaRfi gdzie policjanci znęcają 
się r.ad nimi. W  dniu wczorajszym ze strony polskiej 
wystosowano pon?\vn!e ostry protest do władz koa­
licyjnych przeciwkó tym napadom i zażądano opieki 
wojsk koalicyjnych, skoro policja jest niewystarczają­
ca. Komend?nt angielski odpowiedział, że utrzymanie 
bezpieczeństwa publicznego w mieście nałeż-y do po. 
licji, a jeżeli ta jest niedostateczną należy ją powięk­
szyć, wojsk zaś do tego celu użyć nie można. Wobec, 
tego Polacy oświadczyli władzom koalicyjnym, że 
zmuszeni będą przystąpić do samoobrony wobec tego, 
ze do policji zai fania mieć nie tnogą.

Bytem. (PAT) Prasa niemiecka pomimo zaprze­
czenia Łe strony polskiej rozsiewa dalej fałszywe wi&, 
domości o tern, że gon. Haller odbył w  ostatnich 
dnach inspekcję wojsk polskich na pograniczu Górnego
?|gska.

Bytom. (PAT.) Wczoraj popołudniu odbyła się 
tu konferencji przedstawicieli ludności polskiej i nie. 
mieckiej na O. Śląsku. Przedmiotem konferencji by­
ła sprawa utrzymama spokoju i porządku w obecnej 
chwili rozstrzygającej. Postanowiono wydać do lu­
dności odezwę, nawołującą ją do spokoju. Odezwa 
zostanie zatwierdzona na ponownej konferencji, któ-. 
ra się zbierze we wtorek w  Katowicach. W  konfe­
rencji tej wezmą udz^t tafże przedstawiciele partii 
poł^ycznych i związków zawodowych.

WYBUCH PROCHOWNI NA KOPALNI „S IE R S Z A "
Kraków. (p a ! )  „111. Kurjer Codzienny1* donosi, że 

Trzebinji między 5 a 6 wieczorem nastąpił wybuch- 
prochowni na kopalni „S iersza". O ofiarach w  ludziach 
do tej pory nie wiadome. Straty materialne bardzo 
znaczne, gdyż uszkodzone zostały kotły. Las, w któ­
rym położona pylą prochownia zajął się od wybuchu.

N A D E S Ł A N E .
(Za rubrykę tę Redakcja nie odpowiadał.

Dentysta P r .  L A T £ E N E R
p o -^ r r ó c l ł .  O rd-yn-ecje K o p e r a i i r a  *7. n36P8

tl«dto wolnego, jedna z tych dostarczyła tematu do ro- 
zrr.owy we dwóikę, którą zakończyli ku obopólnemu 
zadowoleniu.

Około 10 Andrzej powstał aby odejść Markiz po­
dziękował mu za1 Przyjęcie zaproszenia i chciał za7az 
oznaczyć izień następnej bymo-te' Aadrzej \vyW>wil 
się grzecznie, dowodząc, że poniewrż oczekują go 
Paryżu, musi natychmiast zająć sję przygotowaniem 
do drogi.

Pożegnanie było serdtezue. O tracie kolei żeiaz- 
«tei anj o wywiasacze.nu terenów w dalszym ciągu 
mowy nie było.

IV.
Poacz .s tego plenipotent dób" pan Bernard, który 

’trrial żyó i to dobrze żyć. zaprosił geometrę Germai-' 
na na wyoor.iv obiad, przy którym wystąpiły najstar­
sze w na piwnic zi?.uikowvcn- Jak długo iedli i piLi yie 
mąc:ło nrc ich harmonii, ąle po zaspokojeniu apetytów 
wybuchła tragedia.

■ Łokcie sparte na stole, dym cygar wznoszący snę 
ped eufit, tabakierka orna Bernarda wyziewająca upoj­
ny zanach, w v wołały wzajemne zaufanie i rozmowę, 
a tu —  wszystko przepadło!

— Ranie kochany — zawołał pan Gennair. — nic 
nie dorówna dobremu obiadowi po dniu -użytecznie 
spędzonym, Pięknem jest życie* jeśu żołądek i sumie­
nie mogą wieczór, m w równej mierze odczuć spelnie- 
nie-obowią/ków.

—  W zupełności podzielam pańskie zdanie. Ja, któ 
ry od 'at czterdziestu trzech służąc u mojego pana...

— Co za pana? O kun pan mówisz?
— O moim panu, maikizie de Valmenier.
— Wszak iesteś p*n oficjalistą zamkowym a o  

ile sąd-ę, nie tes;eś zaliczony do personalu służby?
— Przzpra-y nn pana, jestem i ierwszym sługą ra­

na marki:a i dumny jestem z tego!
(C. d, n )
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f t t a o ś s i  b le żą e s.
Łwiw, 13 sierpnia. 

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO.
Sobota 13 bm- „Rigoietto'*, opera Yeidiego. Go- 

\ Senny występ Dawida Jarosławskiego i Franciszka 
i BeOJew icza.

Niedziela 14 bm. „Czar munduru".
Poniedziałek 15 bm. ,,RigoIettc“ . ,

jŁEPERTUAR TEATRU MAŁEGO. v ,

Gościnne występy K. Adwentowicza.
W  sobotę 13 bm. (poraź drugi) „Panną Julia*1, dra- 

Imat w 3 aktach Strindberga.

APOLLO. „D?ma zq słonecznikami", dramat w 
6 aktach z Lucy Dorratae w ioli głównej.

—W  rocznie ciężkich a chwalebnych walk 240 pp,
Małopolskiej Armii Ocho‘ niczcj z nawały bolszewicka 
W obronie kresów, odbędzie się dnia ]ó  sierptna b. r. 
o  godz. 8 rano "  kościele katedralnym nabożeństwo 
Po nabożeństwie wspólne odwiedzenie poległych ocho­
tników na cmentarzu Obrońców Lwowa. Zaprasza się 

'wszystkich b. towarzyszy broni i ich rodziny io iak 
’ Jiajliuzrtiiiejsizego udziału w uroczystości.
' — Z Sokola-Macierzy. Na podstawie uchwały W y­
działu z dr.. 6 sierpnia br. zwohtie się Nadzwyczajne 
Walne Zgiomadzente na dz^eń 31 slerpnui 1921 o g. 
6 Porołudniu do sali wielkiej Sokoła-Maderzy pizy ul. 
Zimorowioza 8. Na porzalku dzóennyrn: 1. Sprawa
zaciągnięcia pożyczek hipoteczuycn celem odbudowy 
gmachów, narzędzi gimnastycznych, boiska i ujeż­
dżalni1, dla uruchomienia oddziałów sokolich; 2. Spra- 

jwa zlotu w r. 1922; 3. Wnioski Wydziału i członków. 
,W  rasie braku statutowego kompletu odbędzie się na- 
; stęthe nadzwyczajne Walne Zgromadzenie tego same- 
: go drńa o godz. 7 wi ics- w  tem samem miejscu i z 
i tym simvm porządkiem dziennym bez względu na 
;komplet. Wobec bardzo doniosłych spraw wzywa się 
I wszystkich członków do licznego jawienia się. Za 
iWydiial: dr. .}. Borowiec prezes, T. Nowakowski z.
. sekretarza. b

— Przeprowadzka porcji. Jak wiadomo, z dniem 15
■ brn. służba beznieczeńst .gai przechodzi na pobcję pań- 
jsltwową. Komenda tego iłu znajdować się będzie 
.przy ul. J?;chow:cza i tam też przeniesiono wczoraj 
.meble dawnego czwartego depa.-lamentu policji z al 
BraŁrowskiei bocznej. Natomiast biuro paszportowe

■ i biuro dla uchodźców z ul św. Anny nr. 7 do głów- 
'nego a mach u Dyrekcji policji. W ręku Dyrekcji polcii 
i Pozostaną sprawy paszportowe, prasowe, o zgjroma- 
‘dizeniach i stowarzyszeniach, cenzura, teatry i wido­
wiska, orE.cczen.ja karno-administrcyine i ogókiy nad- 

•.zćr nad bezpieczeństwem. Dyrektor dr. Reinlńnder 
:pozostaje na swem dotychczasowym stanowisku.

— Puzfppowskie interesy. Śledztwo w sprawie afe­
ry oszukańczej Puzappu dostarczyło dotychczas takie­
go stosu aktów, że trzebaby użyć tęgiej fury, gdyby 
się chciało przetransportować ie na inne miejsce. W  
akrach tych znajdzie prokurator setki sposobów oszu­
kańczych, malwersacji, m  jakje puszczali się Jonas et 
consortes, aby kosztem Skarbu i szerokie! publiczno­
ści zaokrąglić swe milionowe fo't.my. Ot nr Puzap- 
powcy robdi taki interes: wołają pierwszego lepszego

ćydkai i sprzedaj mu tysiąc kg. pewnego artykułu, 
któiy w owym czasie we Lwowie zupełnie zniknął, 
po 125 mk. za l kg. Żyd widząc, że r0»i dobry inte­
res, bez wahania płaci żądaną kwotę, i oto następuje 
spisanie Protokołu i kwitu. Pmappowcy używali jed­
nak specjalnej tabliczki mnożenia, bo 1000 k g .  po  125 
mk stawało iloczyn 12 500 jj ryle wpłynęło do kasy. 
Takich wjpracowań matematycznych znajduje się 
w aktacli dużo j dziś nie wiadomo, czy to pomyłka, 
ctzy rozmyślne oszustwo, ale faktem iest, że Skarb 
stracił, a ktoś zrobił niezły interes.

— Pasek starzyzną. W  czasach ogólnej drożyzny 
wyrosły we Lwowie jak grzyby" pu deszczu rozmaite 
sklepy ze starzyzn^ pod mniej lub więcej frapująeeemi 
godłami, Niektórzy właściciele łub właścicielki takich 
interesów, J b  zaznaczenm swej solidności i stałości, 
wypisuią ceny na poszczególnych przedmiotach, aby 
kupującego nie wprawić w ambaras. I oto na pewnej 
wystawie możns oglądać stary kapelach Ujbmłany 
kształm''Paaiania“ , w ceute 10- ljD0Q mk. Zdaje się, że 
tej ceny powstydziłby się nawet handlarz, gdyby 
miał na sprzedaż kapelusz w którym Napoleon przed­
stawił się po raz pierwszy ló-eimie. Oglądać można 
«ia takich wystawach se'nd'one pantofelki damskie po 
3--4000 mk. i inne przedmioty, których wartość nie 
pozostaje w żadnym stosunku do omy. Nie wiadomo, 
czy właściciele takich interesów, czy też ludzie dają­
cy  r;eczy w  komis, kpią sobie z pubEcmości. A jed­
nał, nic brak naiwnych, kiely takie sklepy mogą 
istnieć i iak słychać właściciele ich robią dobre intere­
sy.

Ę lolOŚlBą l p
stworzyć zamierza we Lwowie

P O L S K I  B A N K  H 1 K D Ł O W T
Stworzenie tego -odzaju instytucji jest niewątp.rwie sprawą 
pierwszorzędnej wagi dla całego kupiectwa polskiego, 
gdy* przyczynia się niewątpliwie do odrodzenia naszego 
handlu. Akcja ta zatem Polskiego Banku Handlowego po­
winna zairl cresować wszystkich kupców eolskich we Lwo­
wie, a przedeWszystkiem kupców z działu kolonialnego, 
delikatesów i działów pokrewnych. Zgromadzenia konsty­
tuujące oubędzie się 18  b. m o godz. o.dO wiecz. w lokalu 

banku ul. Halicka 1. 10. 3651

Oficerowie niemieccy przeciw procesowi lipskie­
mu. Prez. Rzeszy niemieckiej otrzynitf pismo Ligi b. 
oficerów, 'zaopatrzone w 100.000 podpisów. Żądają oni, 
by Ententa ze swej strony wszczęła dochodzenia prze 
ciw winowajcom wojny i jej okrucieństw i aby do te­
go czasu wstrzymano* dalszy beg  procesu lipskiego.

0  I we Francii płoną lasy! Codziennie prasa fran­
cuska donosi, o pożarach lasów. Ostatnie „Echo de 
Paris“ znów- zawiadanua o spłoni ecut 400 hektarów.

0  Kokainizm szerzy się wc Francji. Kokainizm, któ­
ry tak się rozpowszechnił w Rosii w  czasie bolszewi- 
zmu, -rozszerza się też ogromnie we Francji. Policja 
pa*-yska aresztowała już cały szereg osobników, sprze 
dających kokainę w tutkach. Odbiorcami były prze­
ważnie młode kobiety.

Kraków. (PAT) Jak podają dzienniki, wczoraj 
wieś Radziszów pod Skawiną stanęła w płomieniach. 
Pożar powstał prawdopodobnie od iskry lokomotywy, 
Wedle dotychczasowych informacji spaliło śj® 50 za­
budowań wraz z inwentarzem żywym- Do wieczora 
pożaru nie stłumiono.

Fugi bwieńskl 
organizuje oddziały flarfyzaireSie.

Wilno. (EE.) Bandy litewskie pod dowództwem 
naczelnika policj: z Szyrw >nt napadły na wsie położo­
ne w pasie neutralnym. 1 włościanina zabito, 5 upro­
wadzono. Rząd kowieński organizuje oddziały party- 
zonckjłe, uzbrojone w granaty lęcztie, mitraijezy, a 
nawet działa, zaopatrzone dostateczna w  amunicję.

Dochody z monopoli we Włoszech.
Rzym. (PAT.) Komunikat urzędowy ministerstw 

skarbu podaje w y^kość sum uzyskanych przez wło­
skie władze skarbowe z  różnych monopoli- Z zastawie­
nia wynika, że moncpole te dałj' ogółem sumc 
2,740.00(3.000 lirów, tj. 91 f,<200.<XK) krów więcej aniżeli 
w poprzednim roku finansowym. Monopol tytoniowy 
dał 2435 i pół miliona lirów, monopol sołny 133 i pół 
mijuiia lirów czyli zwyżkę o 7 i Pół miljoni lirów 
w porównaniu z rokiem ubiegłym, sprzedaż kart do 
gry przyniosła 8,0u0.000 lirów czyli o i y. miliona 
więcej niż w roku ubiegłym, sprzedaż zapałek przy­
niosła zwyż 137 i pół m-IDna czyi; zwyżkę 50 i pól 
miliona w  porównaniu z rokiem ubiegłym.

PIERWSZY OKRĘT HANDLOWY WŁOSKI 
W  GDAŃSKU.

Gdańsk. (PAT) Z końcem zeszłego miesiąca przy­
był do Gdańska pierwszy włoski okręt handlowy „Ru 
salta" wiozący dla Polski aeroplany i rozmaite towai-y 
W  powitaniu wzięli udział przedstawiciele władz wło­
skich, polskich i gdańskich. Mowę powitalną wygło­
sił w imieniu posła włoskiego w  Warszawie p, Toma- 
sini‘ego, radca handlowy Dr. Antonio Meaosti Corvi, 
konsul włoski w  Gdańsku oraz kapitan okrętu.

Ryga. (EE.) W ybory do parlamentu łotewskiego 
odbędą się prawdopodobnie w grudniu. Obeimą one 
również sporne terytorium powiatu iłłuksztańskiego, 
którego oddania domaga sdę Polska. 15 bm. minister 
Meiorowioz wyjeżdża! aeroplanem na otwarcie wysta- 
\vy (targ) w  Królewcu. W  drodze powotnej wstąpi 
do Kowna i odbędzie konferencję z Puryckisem 

Warszawa. (PAT.) W dniach 18 i 20 bm. rozpo­
czynają się w  Ministerstwie przemysłu i handlu pos-e 
dzenia Rady naftowej.

Kraków. (PAT) Dzienniki notują, że w  dniu wczo 
rajszym temperatura w cieniu w południe wynosiła 40 
s t  Cels. przyczem panował gorący wiatr.

H e k s o l o g i a .
ran
1

Z Metzgerów 
M ar j a  IScle ;»& R e ino ldow a

żona cmer. oficjała sąj. we Lwowie 
zmarła w Glinianach po długich cierp eniach opatrzo­
na św. Sakramentami dnia 6 sierpnia 1921 w 63 roku 

życia.
Pogrzeb odbył się w Glinianach dnia 7 sierpnia 

1921 r. 3644

cnN'( OuŁOSZEN-
Miejscowych > z miejscowych za 1 
wiersz jionp., w- głoszeniach 12 Mk., 
Za 1 wiersz w nadesł., nekrolog 35 
Mk. Za 1 wiersz na 1-szei stronie 
130 Mk. Za 1 wiersz w kronice 70 Mk.

K U P K D  I  S P R Z E D A Ż .
z półmorgow'ym oarodem warzywnym 1 sadem w 
pobliżu KOleji w Tłumaczu zaraz do sprzedania. 

Bliższa wiadomość w Powiatowej Kasie Oszczędności w 
Tłurm.czu. 3640

rajeten za 90.390 Mkp.
na sprzedaż u Wnego SZPOR!DRO>łSKIESO ulica 

downfeka 67 do oglądania codziennie.
$a>

3623

jp  kredens używany w dobrym stanie. Ofertv pod 
*V ,Kiedens“ eto Administracji Słowa. 360i

fk',ir«ip domek z ogrodem w pobliżu tramwaju. Zgłosze- 
' ilu iliy  nja Biuro ogłoszeń, Krzywa 2. 3616

L o k o m o b ile  r” żnyc  ̂ w'e 'tośc ' motory gazowe, rop:;we
rego 4.

benzynowe poleca „Pilot*- Lwów, Bato-
3552

S n W P fta m  Willą ze stajnią 960 sążni ogrodu w Brzucho- 
tj^/l ówuulll wicach Polakowi, Lewanciowka B. Głowa-
ck:ego 22. 3o43

Kami&nio m'yńskie, Walce, Kaspry, Pytle, Elewatory do- 
n&lUluLUo starcza bezzwłocznie „Pilot** Lwów. Bato­
rego 4.

Lwów, bato- 
3-tlO

TUnClild H^ZPIliPłl s'ewu Ostki dam garnitur j u u  V .ijyv ll p s ó c n iw y  młocamiany w stanie uży walnym
kociół 10 H. P., młocarnia 60’. Dr. Liebman Borszczów.

   3664
SnPZPdntH Polakowi sto sztuk syndykowanych
H .ltcw u iilll akcyj „Siersza elektryczna** z "prawem pobo­
ru nowej emisji 20 prc. poniżej kursu giełdowego. Zgło­
szenia do administracji pod „Lokata**. ' 3663.   »-** ________

Z A npmib j powracającym rodakom sprzedam w min- 
rSIłlbi jfn l steczku Swirz powiat Przemyślany realność 

frontową do rynku ze sadem owocowym, z prawem od- 
szkołowania wojennego, nadającą sią na sklepy i pasie! ę, I 
Info.mac.ji udziela: Biuro informacyjne Włocławek, Sk:y- * 
tka Nr, 74. Kujewy, ' 3 6 ^  I

M I E S Z K A N I A .
%

*0 1 pokój z elektr. oświetleniem i centralnem 
ÓuullM lly egrzewaniem w śródmieściu na mieszkanie z 2 
pokoji z łazienką i kuchnią lub jedną z tych ubikacyj za 
odpowiedntem wvrównaniein. Zgłoszenia do Administracji 
pod ,,K. *  3591

Dam sowife wynagrodzesrie z kuchnią w śródmie­
ściu. Zgłoszenia Mochnackiego 26 mieszkania 20. Soko­
łowska 3617

POSAD Y  POSZUKIWANE. «
inteligentna, znająca gruntownie gospodarstwo 
wiejskie przyjmie posadę gospodyni na plebanii. 

Z g ło s i .: Biuro ogłoszeń Krzywa 2. 3615

rn^nm n egz. pielęgniarka poszukuje posady zarząd, opie- 
WuWWtt i<e nad ch 'rym, zajnne się dziećmi, rozumie ku­
chnią. Zgłoszenia. Wałov,a 27, dozorcowa wskaże. 3631

I t U l U lIBiriMMUM—

W O L N E  P O S A D Y .

Stenotypistka
stenografująca biegle do polsku zostanie natychmiast przy­

jęta. „Społem" Trzeciego Maja 19- 3595

CENY OGŁOSZEŃ:
Po kronice 60 Mk Drobne głosze­
nia za 1 słowo 5 Mk. Paski na ko­
lumnach tekstowych w cenie nade­
słanego. — Ogroszenia w porannem 

wydaniu o 50°'» droższe.

Poszukuje się
do protokołowania obrad podczas konferencji w dniach 

od 21-go do 24-go sierpnia we Lwowie.
d w ó c h  z d o l n y c h  s t e n o g r a f ó w

Wynagrodzenie wysokie. Zgłoszenia przyjmuje co­
dziennie Krajom  Two. N aftom  Lwóur — Akademicka b, 
m.ądzy goU ‘ną 6-tą a 7-mą wieczorem. 3615

U  A Ł Ż E N S T W A .
ę«nMc>7 |) inteligentny wdowiec b. właśc. dóbr, mający 
C Jlu lauy 9-cioltiniego synka i sitromne wymagania, ożeni 
się z osoba wyżej 40 iat, bezwzględnie dobrą i inteligent­
ną, posiadającą chociażby skromną posiadłość ziemską. 
Zgłoszenia przyjmuje z grzeczności J. Korczak w Zwier- 
niku p. Pilzno. Listy polecone. 3653

RÓŻNE DONIESIENIA.
7 n m ir n ip  dwie 1<aniienice przy ulicy Zyblikiowicza 
IłuF IlItllię z komfortem za majątek zjlemsKr z budynka­
mi ewentualnie dopłacę. Stanisław Kulikowski Lwów. Tea- 
tyńska 7. 3618

R fn  nnvUP7U 900.000 na niezadłużoną kamienicę do- 
n iw  |JUf y . ó y  puszczę go na j /spólnika do znakomitego 
interesu. Chrzanowski, Zimorowicza 6: 3654

D flfippljrip dóbr pr eprowództ najszybciej biuro inż.. 
ia l b u i u V jy  ZieuńsKiego i Jakubowskiego w Jaśie. D o ­
starcza parceiantów, zajmując się kupne n i sp-zedażą, po­
szukuje fSwf.rkóW . la kilku grup parcalantow. Zgłoszenia-- 
Lwów, Teatyflska 2y. II. u inż. Jakubowskiego. 3649
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P O L S K I  M I K  M A I i m O W Y
postanow ił stw orzyć w spólnie z H u rtow n ią  Z w ią z k o w ą  w  P o z a  a n i a :

Slurł& w olĘ L&oSonjslng K u p le c fw a  polskiego
3o50w e Lw ow ie

% kap ita łem  zakła«Se wynu 3 & .0 0 1 ,0 0 0 * -. SFp.
Zgromadzenie konstytuujące odbędzie się we Lwowie m SZUłarfaH dnia 18

sierpnia br. o godzinis tZ% wieczorem tu lokata Sauku przy u l  Halickiej 1S

-  R O B O T Y
W ZAKRES DRUKARSTWA
- - - WCKuDZąUE * - -

PkZ YJM U je
- * - DRUKARNIA • 
„SŁOWA POLSKIEGO"
.............. LWÓW.............
UL ZWOROWiCZA 11—15.

III1IIIB S I3 IIII
f n a a m e y a U

n »

| Dentysto Dr. LEWANDOWSKI £ 5  j,
;"ka ńn nooion n A  w y b r o .e  dostarcza zaraz za gotówkę 
uUUZiUi l.OiiJlOUUC juj, wymiennie zn inne zboże. Towarz
„Fedbork;‘ Lwów, ui. Kraszewskiego 3.: 3507

2) 2«ntwnis sukie damskich Rozalii bourdon, Lwów. Ru- 
1 fluUnHid fnwskiego 8, sprzedaje wszdsie formy na żą­
danie fastryguje. 3505

IM PORT &  EK SPO R T
w  warów letazitych I stalowych, narzędzi, artyku­

łów technicznych i maszyn

A .  M .  KSERSKS i  Ska 1 W
14 ul, hopemlkr I. 4. poleca

Wszelkie towary żelazne, na- 
rse^zia i maszyny.

Pierwsza kraj fabryka wyrobów ceratowych i skórzanych 
o o  c  1 1 -  fiS L  w  w  :  

n« J1 i i  1* U  Sykstu s k a

Słowo Polskie'*
przyjmuje

8dminisii*a4 a „lUm  
Polskiego" 

M m ,  ZimcroEfteza.

isinuiiissiii
Spófka zbytu bydła i trzody chlewnej 
z orr. odpow. t  e Lwowie Kołatają 8.

zajmuje się
zajmuje się komisowent zakapnem hodowlane­
go i użytkowego bydła oraz trzody chlewnej.

A d r . teL P E C U S, L w ó w . 3561

I l C U  ^ D R T ^  Spka tiandl. - Przemysł. 
^ Ł J r t H r b  L®ó», Akaa«mlck> 15. UL 469.

3607 d o s t a r c z a  n a t j  < h m ia s t

P A S Y  T R A N S M I S Y J N E
: : „ 6 R I P 0 L  Y “ : :

z sierści wialbłądzlej wu.ystklch szerokośc i 
w y t r z y m a '  o ć e  j j  ą■Kroma p a só w  s k ó r z a n y c h

poleca:
14.

3433

wszelkie wyroby ceratowe, płócienne i skórzane
doborowej jakości, jako t o : T O R B Y szkolne, miastowe, 

akta, torby /odrOżne, kufry, walizy, fartuszkina
ceratowe I Ł  p.

Wyroby trwałe I Ceny fabryczne I

Zamówienia i prowincji załatwiamy odwrotną

Posiadamy ną składzie
komrletne urządzenie gorzelniane, aparaty miedziane, za- 
ciernia z  tniedzianne r.i wą cwncami. Motory ropne, rezer­
wo ery, leczki dębowe dla browa ów. Budowę u s K U te c z n ia  
się szynko i solidnie. Techniczne Biuro Budowy gorzelń, Bro­

warów ! Tartaków. Lwów, Brajerowska 11 A. 3648

W A P N O  B U D O W L A N E
palone n a jp rzed n ie js i] jakości, skadste — poleca 
do natychm iastowej dostawy w agonow ej w  każdej
"  iiości —  z własnych wapienników ......... ..2J!Z

P E 2 E B S  Ę B I O R a T t f O  I E A N D L O W K

Białoborskl i p o p lń s k i
Ska z out. ońp. -  Ltrdw, ui. Legionów  1.

Adres telegr.. BIAŁPBORSKI. LWÓW, 
Równocześnie .oferuj my dla P T. Rolnik m iał wa­
pienny dla ceiów nawozom i crt również z przesyłką 

całowagonową. 3632

VB «r 1  R *  naji. gatunku

t t i t  ii® * 1 3  M .
^ a / b i i y l r a ,  C i i s m i c z n a

i F i A N Ź  T R E F M Y
W o ż m i t S I ,  C z e c h y .  Oddział 18.

Miechy kowalskie stojące i leżące,
p a sy  tra  em isy  n % k o m p le tn e  u rzą d ze  - 
n i * k u źn i, w a g i  se  no, d z ie s lę  n e  i  b i ­
la n so w e  kasy- w erth e im ow sk te , p e p a  
d a ch o w a  w  aajlepsas m  g a tu n k u , łó ż k a  
w  w ie l i r  w y b o rze , p iaoe  sza m otow e , 
o k “ C a o  udo w la n e  n a r  ę d z ia  te ch n icz n e  

i g o sp o d a rsk ie , - a c z y n ia  k u ch en n e
poleca 3657

M .  K I Ę J $ S K I
Lwbw, Pasaż Mikolascha.

kupuje Apteka REDERA w brąkpwię 34i8 
Ailicet 3Sm jtim £L &£• tE3 Xu X, O

B AIiii S iflŁ B P a L lS i
S .  A .

3660 W  K R A K O W I E
z a w ia d a m ia ,o  o tw o rz e n iu  O d d z i a ł u

w  Z A K O P A N E M
przy u!. Krupówki 38,

który załatwia wszelkie czynności bankow e

P a M t & W  Z a M a J dla umyc!nwo pftoi/eb 
ui Koktersynig

rozpisuje dostawę ofert wą na:
4 w a g o n y  s ia n a  4  (1 0 .0 0 0  k g .)
10  w a g o n ó w  słotny u  (10 0 0 0  k g .)
Termin składania ofert do dnia 31-go sierpnia b. r.j

godz. 12-ta w południe. 3563 -
Oferty szczeg iowe przy p ^aaniu ceny loco Kobie­

rzyn (Uacja Swosz wice) i równocześnie należy złożyć 
w Kasie Zakładu wadjum w wysokości 5-proc. l.woty ća 
którą opiev.a oferta. 3562

Wadjum ma być złożone w paoierach wartościowych, 
lub gotówce. Dyrekcja Zaitładu.

Dwie nowe wielkie 3645

SUSZARNIE
do su szen ia  o w o ć o w  i  je d n a  w ie lk a  n o w a

iioniplifni H U IC Z K A
na sprzedaż.

Zgł. upr. się pod nr. 8239 oo biura ogł. V,RAR‘' 
Poznań, ul, Fr. Ratajczaka 8.

$  Sti!suł2»«iiv

POLECA A N T O N T  H A * . S K I  
Lwów, Sobieskiego 3. 3516

DODATKOWA APROWIZACJA ROBOTNICZA ZA 
MIESIĄC MARZEC I KWIECIEŃ 1921.

Od środy dnia 17 sierpnia 1921 r. rozpocznie sip' 
w XVII. B. Departamencie Magistratu ul. Piekarska, 
11,11. p.* wydawanie legitymacji, uprawniających do 
poboru deputatów robotniczych, na podstawie list zglo 
szonycii na miesiąc lipiec br.

Firmy, które w swoim czasie zgłoszenia takie, 
wniosły winne obecnie przedłożyć wykaz tych robo 
tników w  dwóch (2) egzemP.arzach, podpisanych prze 
mężów zaufania, pracujących w danem przedsiębior­
stwie.

Wszelkie nadużycia będą ścigane i surowo karane.
Legitymacje na pobór deputatów wydawać się 

będz;e w  następującym omrządku: środa dnia 17 sier-| 
'■pnia 1921 r.: przedsiębiorstwa budowlane, cie|feiiti<5 
kamieniarskie, kaflarskie, stolarskie, blacharskie, odle­
wam'e żelaza i cegielnie. — Czwartek dnia 18 sierpnia 
1921 r.: przedsiębiorstwa instalacyj elektrycznych, ga 
zowyćn, wodociągowych, dntkarnie, introligatoinie, li- 
tógrafjs, fabryki tutek i pudełek, fabryki chemiczne, 
wyrobu kwasu węglowego i mydła, fabryki konserw,' 
przedsiębiorstwa studniarskie, czyszczenie kanałów, 
malarski i lakiernicze. —  Piątek dnia 19 sierpnia 1921 
r. resz*a przedsiębiorstw prywatnych, oraz zakłady u- 
ż i tecznoćci publicznej, zarządy miejskie i pracownicj ’ 
zajęć przy robotach wykcmywanych na zlecenie or­
ganów państwowych i komunalnych.

Wykurno kart poboru na deputat w  związku „Je­
dność", ul. Lindego 6, II. P. rozpocznie się w  porządku, 
jak wyżej, począwszy od czwartku dnia 18 sierpnia 
1921 r.

I Realizowanie kart poboru rozpocznie się w odno­
śnych konsumach robotniczych w poniedziałek dnia 
22 sierpnia 1921 br.

Celem uniknięcia natłoki, w konsumach „Karty 
poboru" będą zaopatrzone w  daty i tylko wedle tyęh 
dat należy deputat realizować.

.Deputat, którego cepa łącznie z opakowaniem wy- 
no&i 1000 Mp. (tysiąc) marek polskich składa się z:

10 kilogramóvr chleba, 3 i pół kg. grysiku kuku- 
rydzianego, 1 kg. pęcaku. 1.20 kg. cukru żółtego, 1 
kg. jagieł.

Wydawanie tych artykułów podzielone jest na 
cztery tygodnie, celem dbstarczenia Świeżego chleba; 
w każdym tygo.dn:u,

; .W Pierwszym tygodniu wydane będą wszystkie 
: wyżej -wynSkrnoP artykuły, w następnych tylko chlfeW 
l 36jZ
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S  wyborowych odmian * natychmiastową dostawą 3
«  des tarcza S J

|  B a n k  R o ln ic z y  a . |
H  »ve Lw o w ie , ul. Kopernika 20. ^
6K79S WHBB

^ jiii ;i ;ig i!ii§ i:iiiiiis P 8iiiiSHis:giiSBii^

(wielki Przemyśl — najlepsza marka)

© ± e x * u .3©

O e n e i b l n e

iwo i
W rachubę wchodzą wyłącznie firmy lub osobistości 
z elektrotechnicznej branży, które mogłyby działalność 
swą rozwinąć na cały kraj. Zapewniona możność do­
brego zarobku, rozwoju i ciągłego kontaktu. Dokładne 
zgłoszenia pod „R zadka ok azja N. 6985“ do Biura 
ogłoszeń M. D U K EL S NACHT, A. C. WJEN I.

Weilzeile 16.

a  o n o  o t w o r z o n y  przyjmuje po cenach przysfgpnyzn wszelkie robośy wcho-

Z A k Ł & B  H A F T Ó W  A R T Y S T Y C Z N Y C H  % sKi, RicPeHeu i f. p.  ̂ ***3269̂
- W “^ . 2 ^ r Z D 3 T  G - I L O W S S M  WIELK I  W Y B Ó R  W Z O R Ó W  I 9 D B U A M A .

  —  LW uW . UL. BARTOSZA GŁOWACKIEGO L. 7 . PARTER i I. P ±    . — -  - —

S U K N A  M | u « m  m  m  S i  r m s KI &  Sreclislsks
_________________  W Y B U R Z Ę  Podszewki pod palta i ubrania poleca Łw dW , RufgWgKjegO ?  (nagrZgClW KafCÓry). 334
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„ R A K S Z A W A 11
A K CYJN E T O W A R Z Y S T W O  D L A  W Y R O B Ó W  S U K I E N N I C Z Y C H

przystępuje

na podstawie uchwały Walnego Zgromadzenia z  11  maja 1321 zatwierdzone} postanowieniem Ministrów Handlu i Prze­
myślu oraz S h a r b a  z  20 maja 1921, ngloszonem w „M onitorze Polskim11 N r. 115 z  24 maja 1321 do podwyższenia 
kapitału akcyjnego z  2,100.000 Mp. na IJ t« O Q O O  Mp. p rze z emisją 35.000 sztuk psino wpłaconych na okaziciela opie­

wających akcji warfnśCj nominalnej po 140 Mp. każda, a to pod nastąpująceml warunkam i:
I. Dotychczasowym akcjonariuszom przysługuje prawo poboru 2 nowych akcji na każdą jedną akdę poprze­

dnich trzem emisji, przyczem cena emisyjna nowych akcji określa się:
a) dla posiadaczy pieiwszych 4000 sztuk akcji od Nr. 1 do 4000 emitowanych przed Tokiem  1914 na ?80 Mp.
b) dla posiadaczy n ćS tęp m ch  500 sztuk akcji em itow anych w roku 1918 na 350 Mp. \
c> dli posiadaczy ostatn ch 10.500 sztuk akcji emitowanych w roku 1920 na 700 Mp.
II. Na pozostałą resztę wolnych akcji rozpisuie się subskrypcję po cenie emisyjnej 1200 Mp.
Repartycję tych akcji przeprowadzi Komitet wykonawczy Spółki Akcyjnej „Rakszawa" wedle swobodnego uznania.
III. Przy zgłoszeniu wykonania prawa poboru jakoteż przy subskrypcji wolnych akcji musi nast-jpić wpłata

całej ceny kupna z 5%  odsetkami od ceny kupna za czas od 1 stvcznia 1921 do dnia wpłaty oraz po 50 Mp. od
każdej sztuki nowej akcji na koszta z emisją nowych akcji związane.

IV. Nowe akcje IV. emisji będą zrównane z akcjami poprzednich emisji i uczestniczyć będą w zyskach Towa- 
warzystwa od dnia 1 stycznia 1921,

V. Nowe akcie emitowane będa w sztukach pojedynczych lub zbiorowych po 10, 25, 50 i 100 sztuk i zostaną 
wydane akcjonariuszom po zawiadomieniu o  przydziale sztuk i po skonfekcjonowaniu tychże za zwrotem poświadcze­
nia kasow egona uiszczoną wpłatę.

VI. Prawo pobru wykonane i zgłoszone być może najpóźniej do dnia 15 września 1921 pod rygorem utraty 
tego prawa.

Przy korzystaniu z prawa peboru należy przedłożyć akcje (bez arkuszy kuponowych), w zględnie poświadczenia 
tymczasowe Spółki akc. „Rakszawa", lub poświadczenia kasowe Polskiego Banku Krajowego, które zwrócone zostaną 
po uwidocznieniu na nich wyKonama prawa Doboru.

Subskrypcja na wolne akcje zostanie zamknięta dnia 22 sierpnia 1921 r.
VII. Zgłoszenia i wpłaty przyjmuie wyłą zme Polski Bank Krajowy we Lwowie oraz Centralne Biuro Akc.

Towarzystwa „Rakszawa" w'e Lwow.e, u!. Lo/ińskfego 4.
VII. Na wypadek nie przydzielenia akcji, zwróci się wpłacone kwoty wraz z 3 prc. odsetkami od dnia wpłaty.

Lwów, 10 sierpnia 1921. 3655

R A D A  Z A W IA D O W C A .
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